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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY 
j WŁOŚCIAŃSKI
p C H A I / r  IA  przyjmuj* icte re ian iów  od 13 i pół 
H U U R M J A  d e  2.ei po p o łudn ia
Z* zwrot rzkopitów  Radziecia a le  odpow iada H |

ADMINISTRACJA Z Z & t tS S
■ U B B  KASA ecyona od 13 do 3*a|. B H B H I

C e n a  n u m e r u  t o  groszy
B H H i  W arunki prenum eraty: w Warszawie i  odnoszeniem miesięcznie zł. 2 .50, bez o Jiuszen ia  zł. 2 .20  na prowincji miesięcznie z ł. 2 .50 , zagranicę z ł. 5.60. Za zmianę adiesu 50 g r. O M H  
Oddziału. R&PRZOL" Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a „GAZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul U k ra in e  12. „ZODZIANiB" Łódt, Al. Kofciuszki 20. „ROBOTNIK PIOTRXOWSKI" Piotrków Tryb ul. Piłsudskiego 64 

„R36CTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelies-Krauza 1. „ROBOTNIK P0ZNAnS.<0-P«IM03SXIn  Poznań, ui. Stroma 24 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek Koic.uszkl 29 . 
C e n y  o g ł o s z e n i  Za wiersz wysokoScl i  mil m etra w tekście gr. 50 , zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr, 20, powyłej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 21 gr. Poszukiwanie I zaofiarow anie pracy bezp łatn ie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczainych 6-szpaitowy. Za tre Jf  ogłoszeń Redakcja nie r lp o w ia d a

Teruel odcięty od świata

Grad pocisków pada bez przerwy na miasto
Z TERUELFM ZOSTAŁA 

PRZERWANA.
Radiostacja od 24 godzin nie 

odpowiada na sygnały stacyj w 
Saragcsob, Jaga i Teneryfie, 
które próbowały nawiązać z nią 
kontakt.

Komunikat oficjalny miniate* 
rium obrony narodowej Hiszpa­
nii stwierdza, i e  operacje wojsk 
rządowych około Teruel u po' 
zwolily na nawiązanie łączności 
pomiędzy wszystkimi oddziała* 
mi, otaczającymi miasto. Woj­

aka faszystowskie, których dzia 
talncść wczorai się ożywiła, 
przypuściły trzykrotne ataki na 
odcinku Campillo — Sanblas,1 
wzgórze Celades—pożycie Corj 
rolejo oraz na froncie średko- j 
wyro w kierunku Sanblas i Go- 
ccud. Podczas estatriego na" 
tarcia
STRATY FASZYSTÓW WY­

NIOSŁY DO 40 PROC.
W poniedziałek wieczorem 

okrążenie Teruelu zostało ukoń 
esene.

TO W . P R IE T O  M IN . OBRON Y  
,  H IS Z P A N II.

Korespondent Havasa donosi 
t  pod Teruel, że po upadku 
kuerlo de Escandon, który bro 
aii Teruelu od wschodu,
W o j s k a  r z ą d o w e  k o n t y

NU O WAŁY MARSZ NA­
PRZÓD.

Artyleria podjęła niezwykle 
gwałtowny ogień na pierwsze 
grupy demów i gmachy we­
wnątrz miasta. We wczesnych 
godzinach popołudniowych
DROGA TERUEL — SARA­

GOSSA ZOSTAŁA PRZE­
CIĘTA, 

a  kule karabinów maszyno­
wych docierały do centrum 
miasta. Atak generalny
Wo j s k a  r z ą d o w e  p o d j ę  
lY  OD ZACHODU, PÓŁNOCY 

I POŁUDNIA.
Walka trwa na przedmieś­

ciach. Obrońcy miasta ruszali 
kilkakrotnie do rozpaczliwych 
ataków, aby przerwać pierścień 
dookoła mir.sta, wszystkie ich 
jednak wysiłki 

OKAZAŁY SIĘ DAREMNE. 
W godzinach popołudniowych 

przejęto w Madrycie sygnały je 
dnej z rozgłośni powstańczych, 
nawołujące Teruel, z oblężone­
go jednak miasta 

NIE BYŁO 2 a n NEJ ODPO­
WIEDZI.

„Radżo Barcelona" komuniku­
je, że

WSZELKA KOMUNIKACJA

Zamorticwano
12.168 osób

uf San Domingo
P osels tw o  republilu  H aiti og ło­

siło kom unikat, w  którym  oblicza 
ilość ofiar październ ikow ej rzezi 
^  San D om ingo na 12.163 osób. 
K om unikat o sk a rża  republikę San 
ó o m ln g o  o  pogw ałcen ie trak ta tu  
Pokojow ego z r. 1374 i trak ta tu  
Przyjaźni, zaw arteg o  w r. 1929.

Frynow skij, zastępca Jeżow a, w 
artykule pośw ięconym  20-ej rocz­
nicy „C zeka" i G. P. U. komen 
tu je o sta tn i w yrok  sow ieckiego 
kolegium  w ojennego  na 8 „szpie­
gów  i zd ra jców ", rekrutujących 
się z w yższych dygn ita rzy  p ań ­
stw ow ych, m. in. z ludow ego ko­
m isariatu  sp raw  zagr. W edług 
F rynow skiego, K arachan, b. zastęp  
ca ludow ego kom isarza spr. zagr. 
a  osta tn io  am b asad o r sow iecki w 
T urcji przez szereg  la t zdradzał 
sw ą ojczyznę, sp rzedając  „w y w ia­
dowi faszystow skiem u" tajem nice 
państw ow e w ielkiej w agi. Identy 
cznie postępow ał C ukierm an, d y ­
rek tor departam entu  w schodnie­
go w  ludow ym  kom isariacie spr. 
zagr. i jego  w spólnik  S teiger, któ

ry będąc funkcjonariuszem  lu d o ­
w ego kom isariatu  spr. zagr. za j­
m ow ał się akcją szp iegow ską od 
1918 r. O rachelaszw ili, b. p rz e ­
w odniczący  rad y  kom isarzy  ludo­
wych republik ZSSR, członek cen 
tra lnego  kom itetu partii o raz b 
członek redakcji naczelnego o rg a ­
nu party jnego  „P raw d y " p ro w a­
dził know ania ze sztabem  jedne- 
go z państw  kapitalistycznych, ce 
łem oderw an ia  Gruzji od ZSSR. 
O statni proces 8 dvgnitarzy  s o ­
w ieckich, w edług  Frynow skiego, 
nie oznacza bynajm niej likwidacji 
„w rogich  ag en tu r"  w  ZSSR., lecz 
zapow iada , że ludow y kom isarz 
spr. w ew n. rozgrom i w szystkich 
„w rogów  ludu". (P A T ).

Ten generał kłamie
Gen. Harada twierdzi, ie  kansnierka ..Panay"

strzełsta do Japończyków i dlatego została zatopiona
G enerał japońsk i H arad a  zd a ł 

przedstaw icielom  prasy  spraw ozda 
nie z wyników dochodzenia, p rze ­
prow adzonego przez Japończyków  
w spraw ie „P an ay  *. H arada stw ;er 
dził, że „P’anay" o tw orzyła ogień 
z dział przeciw lotniczych na sam o 
loty japońsk ie i odda?a kilka s trza  
łów arm atnich  do oddziałów  pie 
choty japońsk ie j, znajdu jących  s ’ę 
na brzegu Y angtse. O ddziały le
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nie odpow iedziały, gdyż znajdow a 
■ty się w  odległości dwuch kilom e­
trów .

D ziennikarze, k tórzy znajdow ali 
się na pokładzie kanonierki „P a 
nay", a następnie byli obecnie na 
konferencji p rasow ej, na której 
g en .-H arada  zdaw ał spraw ozdanie 
z wyników śledztw a, p rzeprow a­
dzonego przez Japończyków, 
stw ierdzają, że kapsle arm atn ie aż 
do zatonięcia kanonierki NIE BY ­
ŁY W CALE ZDEJM OW ANE Z 
DZIAŁ.

Płk. Yosziki Miszi po pow roe’e 
z H ohsien, gdzie prow adził docho. 
dzenie w spraw ie incydentu z ka 
nonierką „P an ay ", zw ofał konfe

rencję p rasow ą, na k tórej złożył 
ośw iadczenie, o b a la ją ce  również 
tw ierdzenie gen. H arady . Z ośw iad. 
czenia płk. Miszi w ynika, iż je s t 
rzeczą n iepraw dopodobną, by z a ­
łoga „ P an a y "  d a ła  strzały .

..Czeluskin”
zesłanie wydobyty
W ładze sow ieckiej północnej 

drogi m orskiej postanow iły  przy­
stąp ić do  w ydobycia łam acza lo­
dów  „C zeluskina", k tóry  za tonął 
w 1934 r. O kręt ten znajduje się 
na dnie m orza O chockiego, na glę 
bokości 55 m.

Robotnicy angielscy
sferą po stron e Hiszpanii Ludowej
W  A lbert H all w  Londynie od 

było się zebranie, pośw ięcone s p ra 
worn hiszpańskim . P rzew ódca Pa* 
tii P racy, m jr. A ttlce, w w ygloszo. 
nym przem ów ieniu w ostry  sposób 
krytykow ał politykę Rządu angiei-

sklego w  spraw ach  h iszpańskich . 
A ttiee twierdzi?, że podróż jego  do 
H iszpanii m iała w yłącznie na celu 
ośw iadczenie robotnikom  h iszpań ­
skim, że robotnicy angielscy s to ją  
po ich stronie.

O lb rz y m ia  r e w ia

sił lotniczych Francji

j/Oiiu.a Wi4ttuiii,u i-»ezyu. iia ru  i,u —-.——i giu.ic.iu
rząd czerwonych sztandarów.

iitgl LUvU>iilJ A* O bO k

W  poniedziałek zakończyły się 
w ielkie francuskie m anew ry lotni­
cze, w ktróych bra.o  udział 98 s a ­
m olotów . Sam oloty te przeleciały 
M orze Śródziem ne na szerokości 
tysiąca kilom etrów . 18 sam olotów  
udało  się do D akaru , 9 do Kona- 
kry, 58 do Afryki Północnej, 5 do 
Lew antu, 5 na M adagaskar i 5 do 
Indochln. P rzeb ieg  manewrów’ byt

dow odem  w zm ocnienia stanu  o b ­
ronności kolonii francuskich.

78 dzhci
zgm $o vj olomien&c'i
W położonej na po.udnie ou Ci­

sak a  prow incji W aw ayam a sp ło ­
nęła doszczętnie 8-m io klasow a 
szkoła pow szechna. Zginęło 7S 
dzieci.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA. UL. WARECKA N*. 7
RSOAKCJA -  te l. 5.0S-TO 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA -  5.13-3*
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Brzęd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N 1 S T

Cena numaru 1 0 groszy

Tu już jest łajdactw® i
Pastwie sie nad ode  wymordowanych

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !  
W ystaw ca i R ada N aczeln a  P. P . S.
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Tłumy robotnicze zalały plac Małachowskiego



S t r .  .
Rozwiązanie

n. s. p. p.
Zarządzeniem  p. m inistra spraw 

wewnętrznych została rozwiązana 
t. zw. Niezależna Socjalistyczna 
Partia Pracy w  Polsce, G rupka ta 
n ie  grała zresztą żadnej ro li w ży­
ciu politycznym  Polski, ani też 
w życiu polskich m as pracu ją­
cych.

JUŻ ROZPOCZĘLIŚMY!!!
iUm nim   a-z .________. . .doroczna przedświąteczną sprzedaż kompletów 
znakomitych komerw rybnych , 1 1 8  0  N" 

sktadajscych tie  z
2 P d 1 p. sJumbrj!

o u „  ■■ szprotów
5 t  „  byczków

| | * V „  ., relmoptów
* t „  „ kompotu
Ir h

Sprzedaż odbywa si« w firm!*:

za
zł. 3j25

N. B 0  M 0! $ *  $łt H A l E  M I R O W S K I E
Polecamy również wielki wyhdi w i n  I I i k ?  e  r f w ” o r a z \ w l r ó £ M ko­

lonialnych pa cenach m atm ie  znlżnyca.

Przegląd prasy

Miel M im  i  H i  S e j i i j
Budżet Prezydium Rady Ministrów

Bardzo obszerny referat wygło­
sił pos. Zaklika, po czym nastą­
piła dyskusja.

Pos. Sioda mówił o stosunkach 
panujących na Pomorzu, gdzie 
niejednokrotnie te właśnie osoby, 
które miały stać na straży bezpie­
czeństwa i porządku, kierowały 
tego rodzaju akcjami, jak napady 
na redakcje pism narodowych.

Pos. W alewski mówił o prakty­
kach konfiskacyjnych, przytacza­
jąc  pom. in. następujący wypa­
dek:

W jednym z pism w arszaw ­
skich, sympatyzującym z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego ukaza­
ła się wzmianka o działalności te­
go Obozu na terenie stolicy. 
W zm ianka była zredagowana 
obiektywnie, aie przychylnie dia 
Obozu. Komisariat Rządu notatkę 
tę skonfiskował. Gdy zdumiona re 
dakcja zapytywała o powód kon­
fiskaty, otrzym ała odpowiedź, że 
wzmianka została skonfiskowana 
dlatego, gdyż była napisana ży­
czliwie, co mogłoby wywołać wra 
żenle ironii (Wesołość).

Pos. Dudziński również omawia 
stosunki na ziemiach zachodnich, 
gdzie ludność przyzwyczajona by­
ła do administracji pruskiej, która 
cieszyła się wysokim autorytetem. 
Ze smutkiem pow iada mówca — 
należy stwierdzić, że prestiż żan­
darm a pruskiego był nieraz wię­
kszy, niż dziś starosty.

Dalej mówca krytykuje niektóre

posunięcia Rządu, które nazywa 
nieprzemyślanymi.

DYMISJA PRZEZ RADIO.
Pos. Dudziński powiada: j
„Znam wypadek z mego terenu, 

gdzie starosta o własnej dymisji do­
wiedział się dopiero od fryzjera, któ­
ry właśnie wiadomość tę usłyszał 
przez radio, a starosta tego wieczoru 
radia nie słuchał. Zwraca się on do 
województwa o wyjaśnienie i tam mu 
powiadają, że znów z radia wiedzą o 
jego dymisji, ale żadnego dekretu w 
tej sprawie nie otrzymali. Każą mu 
więc dalej urzędować. Proszę sobie 
wyobrazić nastrój takiego człowieka, 
który w tych warunkach musi pi-ce- 
cież nie tylko urzędować ale i repro. 
zentować".

MÓWIĆ JAKNAJWIĘCEJ.
Bezpośrednio po przemówieniu 

p, Dudzińskiego Przewodniczący 
p. Kozłowski zwrócił się z apelem 
do członków Komisji, aby przemó 
więnia swe utrzymywali w jran i- 
cach czasu zakreślonego regula­
minem. W tym miejscu p. Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski dodał: Prosimy bar­
dzo mówić jaknajwięcej, żebym 
mógł jaknajwięcej skorzystać.

Pos. W agner domaga się ochro 
ny mów poselskich przez prokura 
fora z urzędu

Pos. Ceiewicz omawiał bo lączk i' 
ukraińskie, poseł zaś Mincberg ! 
spraw y ludności żydowskiej

Wyduch gaiu
w tunelu kolei podziemne]

W skutek wybuchu gazu w lunę- 
lu kolei podziemnej .będącej w bu 
dowie, pod stacją Szimbaszi w Ja­
ponii, 60 osób odniosło rany, a 10 
koni uiegio zwęgleniu. Wybuch 
spowodował obsunięcie się ziemi 
na przestrzeni 100 metrów'.

AKCJA p. P. S. wmbcc tego „ostrzega" przed „ko-
Akcja PPS w kraju zwróciła po- tnunizmem" (!)... Ale skąd „komu- 

wszechną uwagę W prasie. nl*m “ ? t OOV> nnH nhnn  Hn mnnifp-
Wielką manifestację w W arsza­

wie 19 b. m. niektóre dzienniki 
próbowały poprostu przemilczeć.
„Kurier W arszaw ski" lojalnie po­
dał liczbę manifestantów w W ar­
szawie na 15.000. Obszernie o niej 
pisały: „Czas", „Nowa Praw da", 
„Goniec" itd. Do tych i innych 
głosów prasy jeszcze wrócimy. Na 
razie tylko napiętnujemy wybryk 
endeckiego „W arszawskiego Dzień 
nika Narodowego". Ten dziennik 
naturalnie jest „oburzony" — ma­
nifestacje warszawskie odbywały 
się pod hasłem złożenia hołdu pa­
mięci ś. p. Narutowicza, zamordo­
wanego przez „narodowca" Nie­
wiadomskiego. Endecki dziennik

Eden ostrzegł Mussoliniego
aie Mussolini sie tym nie przejął

N a wczorajszym posiedzeniu Iz­
by  Gm in poseł L abour P a rty  H en 
derson zwrócił się do m in. Edena 
z zapytaniem  w spraw ie p ropa­
gandy włoskiej w Palestynie i w 
innych k ra jach  arabskich. W od­
pow iedzi min- E den oświadczył: 
Po otrzym aniu raportów  na te­
m at propagandy włoskiej na Bli­
skim  i Środkowym W schodzie po­
inform ow ałem  niedaw no am ba­

sadora włoskiego, iż R ząd angiel- 
ski jest doskonale powiadomiony 
o te j propagandzie i dodałem , że 
jeżeli nie będzie położony tem u 
kres, to niemożliwym będzie stwo 
rżenie atm osfery, n iezbędnej dla 
popraw y wzajem nych stosunków- 
ozy przynajm niej propaganda u- 
stała od czasu tych rozmów. Mi­
n iste r odpow iedział przecząco.

*

nizm"?! Otóż podobno do manife­
stacji warszawskiej próbowała 
wcisnąć się jakaś grupka komuni- 
stów, a niejaki Ajzyk został zra­
niony przez policjanta. To też 
dziennik endecki straszy Ajzykiem. 
Na razie działają Zarembowie i 
Michałowicze, ale nadejdzie czas 
„Ajzyków":

Z tą chwilą r>p. Zarembowie, 
Rzymowscy i Michałowicze zostaną 
usunięci w cień, ich zaś miejsce 
zajmą jawnie różni Ajzykowie, 
stanowiący przecież od początku 
właściwą, chociaż ukrytą „dyrek­
cję" tego przedsięwzięcia.
Ukryta „dyrekcja"... Każdą ro­

botniczą akcję, przeprowadzaną 
chociażby pod najbardziej niepo­
dległościowym sztandarem, pp. 
endecy starają się oplwać i zdys­
kredytować.

Wrócimy do tej sprawy.

MILIARD DZIENNIE.
Francuska prasa zastanaw ia się 

nad losami pokoju św iatow ego i 
dochodzi do dość pesymistycz­
nych wyników. „LTntrasigeant" 
przypomina, że, wedle obliczeń Li 
gi Narodów, wszystkie państw a 
razem wzięte w ydają dziennie na 
zbrojenia 1 miliard franków! Na­
prężenie to kolosalne. Czy długo 
św iat może znosić podobne cięża­
ry? Kraje niektóre mogą łatw o 
wpaść w pokusę — w ykorzysta­
nia świeżo nabytej broni, dopóki 
jeszcze nie przestarzała. Bo rozu­
mieją, że na nowy „garnitur" bro 
ni chyba nie starczy środków. Je 
dnocześnie ze wzrostem zbrojeń 

j rośnie psychoza wojenna. Czy je- 
j dnak w ogromie ryzyka wojenne- 
j go — optymistycznie oświadcza 
i gazeta — nie kryje się ostatnia 

szansa utrzym ania pokoju?
| A „F igaro" dodaje, że miniona 

wojna „św iatow a" właściwie na­
praw dę św iatow ą nie była. W szy 
stko skoncentrow ało się w Euro­
pie dookoła bloku austro - nie­
mieckiego, zaś w innych częściach 
św iata zdarzały się walki tylko 
fragmentaryczne. Obecnie — w 
razie wybuchu wojny — będzie 
inaczej. W ojna napraw dę stanie 
się św iatową. Pod tym wzglę-

Śmierć z czasów wielkiej wojny
W pobliżu miejscowości Aire 

sur Lalys, we Francji, w okopie 
głębokości 5 mtr., znaleziono 
wielką ilość bomb zapalających i

granatów  ręcznych. Okazało się, 
że jest to skład amunicji angiel­
skiej, porzucony i zapomniany, z 
czasów wielkiej wojny.

dem wielką rolę zapewne 0<*e®r . 
lotnictwo — w szak Niemcy p°0<̂  
bno posiadają sam oloty lecące 
szybkością 440 kim. na godzin? 
1500 kilogramów środków wytju 
chowych i mogące lecieć na odl£* 
gtość 2000 kilometrów bez zatrzJ 
m ania się.

Jak  widzimy, perspektywy 
w spaniałe. Faszystowski 
państw  w prow adza św iat w stan 
szału.

LITERATURA I SZTUKA 
A „TOTALIZM".

Jak w iadom o naszym czytełn1'  
kom, p. St. P iasecki w „Prosto z 
M ostu" z entuzjazmem pisuje 0 
zbawiennym wpływie prądów  
talistycznych" na rozwój literału* 
ry i sztuki. Tymczasem fakty tn°' 
wią coś zgoła innego. W rosyl' 
skim piśmie emigracyjnym „Ru6'  
skija Zapiski" utalentow any kry* 
tyk emigracyjny J. Adamowicz d° 
chodzi do wniosku, że sow iet*3 
literatura, która zaczęła była £'v'e 
go czasu staw iać swe pierwsze 
kroki, została poprostu zarżnięta 
przez stalinow ski reżim. A w nie* 
dzielnym numerze „Kuriera 
szaw skiego" znajdujemy obszeiń? 
korespondencję z Monachium, *  
której autor przychodzi do wnio* 
sku, że literatura i sztuka w Niejjj 
czech przechodzą CAŁKOWI?; 
UPADEK. Państw o rozpisało r^ ' 
żne nagrody... Ale cóż? „Nie sły' 
chać o nowych talentach w  żad' 
nej dziedzinie". W ystaw a sztuk’ 
w M onachium stw ierdziła właśfl'e 
całkowity upadek. „Bo wszystko 
— pisze korespondent — jest prze 
pojone tendencją, którą w szy s#  
są już przesyceni". A co się czy* 
ta? Czyta się — nielegalnie, p° 
cichu — starych „spalonych" ad* 
torów obu M annów, W erfla, W as­
serm anna, S. Zweiga i t. d. S ł° ' 
wem czytani są tylko autorzy  -** 
pisze autor tylko z okresu konsW 
fucjl wejmarskiej, tylko autorzy 
„SPALENI!"

Czyta się sporo literatury  tłom** 
czeniowej, ale pam iętajm y, że Do­
stojew ski i Balzac, Flaubert * 
Shaw, Gorkij i M aupassant tą  n* 
indeksie.

Bardzo ciekawa koresponden­
cja. Radzibyśmy ją przepisać d° 
„Sztam bucha" p. St. Piaseckiego-

Z codziennej kroniki Palestyny
Walki między policją a uzbro­

jonym i bandam i trw ają w całej 
Palestynie w dalszym ciągu. W 
T ulkaren  doszło do nowych roz­
ruchów W okręgu tym policja 
aresztowała kilka podejrzanych 
osób. Wysadzono w pow ietrze dy

nam item  dwa dom y, należące de 
przewódców terrorystów . Upr°* 
wadzony w niedzielę przez uzbr®  
jortą bandę pod kolonią K fa r N**'’ 
tin  po lic jan t Żyd, znaleziony zo­
stał w W adi bez życia. Został o® 
zamordowany.

© »

Policja pod gradem kamieni
Nowy proces o zajścia chłopskie

W Sądzie Okręgowym w Prze­
myślu rozpoczął się we wtorek, 
dnia 21 b. m-, nowy proces 15 lu­
dowców, oskarżonych o atakow a­
nie policji i udział w zajściach 
sierpniow ych na teren ie  pow. ja ­
rosławskiego. Na ławie oskarżo­
nych zn ijdn je  sie, obok 15 męż­
czyzn, jedna kobie.a.

A kt oskarżenia omawia tło stra j 
k u  chłopskiego, jego przebieg i 
pojaw ienie się policji. N astępnie 
opisuje jak  doszło do zgromadze­
n ia  się w dniu  20 VIII 1957 r. na 
skrzyżowaniu dróg w Szówsku kil 
kuset chłopów z okolicznycli wsi. 
Chłopi, uzbrojeni w widły, kosy i 
pa łk i, zam knęli drogę do Ja ro ­
sławia.

Jednym  z najaktyw niejszych 
przywódców był oskarżony Józef 
Pelc, prezes koła S- L. w Konia- 
czowie. Ten oskarżony, spodzie­

wając się przybycia policji, wez­
wał tłum  do zbrojenia się i ukry­
cia w powojennych okopach i 
przydrożnych krzakach, nakazu­
jąc zarazem , by w razie przybycia 
policji wyskoczyli chłopi zniena­
cka, napad li na policję i rozbroi­
li j?-

O godz. 12 wf południe n ad je­
chał oddział policyjny. T łum  ru­
szył przeciw oddziałowi policyj­
nem u, który, widząc przew ażającą 
siłę chłopską, nie chcą* doprowa 
dzić do użycia broni, cofnął się o 
200 metrów w tył. W tym momen 
cie posypał się grad kam ieni i pa

R o n  e c  r o k u
Prosim y o uregulowanie długu  

so prenum eratę

W Y D A W N IC T W O .

łek. I łu m  począł okrążać cofają­
cy się oddział policyjny. W mię­
dzyczasie nadjechały posiłki po­
licyjne. W zmocniony oddział po­
licji, natarłszy ponownie nu tłum , 
został zaatakow any gradem  ka­
mieni. }

W toku przeprow adzonych na­
stępnie szczegółowych dochodzeń 
ustalono, że w chwili, gdy tłum  
nacierał na oddział policyjny, wy 
biegła z dom u z rydlem  w ręku 
M aria M roziak i krzyczał? do tłu­
mu „b ić ich"!

Jan  Celata rzucił u ę  znów na 
jednego z szeregowych p. p. i, 
chwyciwszy go za gardło, wyrwał 
mu z rąk karabin , z którym  za­
czął uciekać. Wszyscy inni oskar­
żeni atakow ali również policję.

Rozpraw a rozpisana została na 
trzv dni.

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii

S. Poznański zł. 10. 
J. W inawer zł. 5.
Kulmanowa Bronisława — Sta­

nisławów zł. 5.
Na Robotnicze Tow. Przyj. Dzieci

Kulmanowa Bronisława — Sta­
nisławów zł. 5.

DZIAŁ LEKARSKI
LECZMICA wyłącznie dla

R E U M A T Y K Ó W
i ARTKETYKÓW 

czynna od 10—1 i 4—7. Wierzbowa 11

D r .Z .F a in c y n “ “ nw“ 3 6
w niedzielę do 2-ej

W eiurytZ iie, p łc iow e, skóry
w  le c z n ic y  i h o ł a  T

Łśdź bez tramwajów
Drugi dzieli strajku

Jak  donosiliśmy, w poniedziałek 
wybuchł strajk pracowników iv 
Łódzkich  E lekhycznych  Kolejach. 
S tra jk  wywołała dyrekcja Ł. E. K., 
k tóra  odrzucała od dłuższego cza­
su żądania pracowników i zlekce­
ważyła sobie ostateczny term in 
załatw ienia kwestii spornych wy 
znaczony na 20.XII b. r- Stra jk  
proivadzony przez Zw iązek K la­
sowy objął tvszystkich pracowni- 
ków.

W czoraj w drugim  dniu s tra j­
ku  Zarząd Główny Związku P ra ­
cowników K om unalnych i Insty­
tucji Użyteczności Publicznej w 
Polsce interw eniow ał w spraw ie 
stra jku  w Miinisterium Opieki

Społecznej i M inisterrum  S pra*  
W ewnętrznych.

Ogół pracowników Ł. E. K- (̂ ° 
maga się: przyznania zasiłku *1'  
mowego w wysokości przynaji®' 
niej zł. 100, przywrócenia 
nyeli dni w pierwsze dni świąt 
żego N arodzenia i  W ielkiej ?*0' 
cy oraz natychm iastowego *a” 
w arcia umowy zbiorowej.

N astrój wśród pracow nik"* 
jest solidarny i mocny.

Żądania pracow ników  są słu**' 
ne i w inny  znaleźć się SPOSO~\1 
aby zm usić dyrekcję  do besu^°c'  
nego ich spełnienia!

u  K. KKAJ£WSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherzu.

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 

W arszawa, Chm ielna 5(j od godz. 8 r. 
do 8 wiecz.

Złodzieje rozebrali auto
W swoisty sposób „pożegnali" I Włamali się do garażu, gdzie 

niewyśledzeni do tej pory zlodzie- zebrali stojący tam samochód, 2’ 
ie ustępującego prezydenta Po-1 bierając wszystkie wartości0je 
znnnia nłlr F W ieck n w sk ip iro



Nasza
Wielotysięczne rzesze ludzi pracy manifestują swe umiłowanie wolności

podczas pięciominutowejsprawoz-Podaliśmy już wiele 
z masowych zgrom adzeń, zwo 

JJy ch  przez Partię w dniach 12, 
^ 1 19 b. m. Spraw ozdania napły 
aJ? wciąż jeszcze. Niestety, mu- 

Utiy ograniczyć się do krótkiego 
Staw ienia opisów z różnych za. 

^ tków  kraju.
Maleńkie naw et miasteczko kolo 

'Warszawy PIASECZNO potrafiło 
g ru p o w ać  ponad 100 osób. Z aga­
ją Przewodniczący miejscowego 
^°mitetu tow. Krawczyk; refero- 

ał tow. Jasicki z OKR. W arsza- 
a - Podmiejska.
Największa sala „Lutni“ w  

MŁAWIE nie mogła pomieścić 
Przybyłych tłumów. Zagaił tow. 
'-hrzczon, przem awiał tow. Pra- 
£a inneniem PPS; tow. Sznicer im. 
BUndu.

W SOLCU KUJAWSKIM zgro­
madzenie ku uczczeniu tragicznie 
im anego pierwszego Prezydenta 
Narutowicza zamieniło się w ży- 
'viołoWą manifestację przeciwko 
aŁzyzmowi międzynarodowemu i
*°dzimemu.

Zgromadzenie robotników ŁOM
odbyło się pod przewodnie-. — -----------

wem tow. Mokrzyriskiego. Refe. 
r0vvał tow. Niemyski. Około 500 
Uczestników zgrom adzenia z udzia 

delegacji wsi całego powiatu
Przyjęto jednomyślnie rezolucję, 
S m ag a jącą  się rozpisania no- 
j'ych wyborów w myśl postula- 
ów p p s . Zgromadzenie to w Łom 
y> gdzie do niedaw na obserw o­

waliśmy znaczne wpływy endecji 
^  zrobiło ogromne wrażenie.

Komitet PPS. i Związki Zaw o­
dowe w ŁUKOWIE wezwały na 
grom adzenie  całą ludność miasta 
* okolicy. Przemawiał tow. Zalęski 
^raz delegat Stronnictwa Ludowe- 
8°. Nie było końca okrzykom na 
f*ecz demokratycznej ordynacji 
Wyborczej i solidarnej walki św ia . 
^  Pracy.

W KONINIE na manifestacji 
P^emawiali tow. tow. Mikołajew- 
«kl, Sobczak i Grudniczak.

W ŻYCHLINIE. W dniu 16 b. 
P*- o godz. 11 rano przerw ano 
Wszędzie pracę. Stanęła najwięk- 

fabryka Rohn i Zieliński 
w o v n  - Boveri). Tylko jeden 
j^ js te r  tej fabryki Reuter w ym y­
kaniem chciał zmusić robotników 
d° podjęcia pracy, oczywiście — 
£ez skutku. Na zgrom adzenie przy 
jtylo. 500 osób. Przem awiał tow. 
D«bois.

W BARANOWICZACH staro- 
kw o zakazało odbycia akademii- 
Wiecu i obłożyło aresztem  odez- 
W?; aczkolwiek była praw ie do- 
? W n e j  treści z odezwą CKW., 

krótsza o połowę.

T eatr miejski w GRODNIE nie 
mógł pomieścić napływających tłu 
mów. Akademię poświęcono p a ­
mięci Ignacego Daszyńskiego, Ga­
briela Narutowicza i Andrzeja Stru
ga-

Zagaił tow . Roszkowski, wzy­
wając do 1-minutowej ciszy, po 
czym rozległy, się dźwięki marsza 
żałobnego. Referował tow. Pio-tro 
wski, sekr. gen. TUR. z W arszaw y. 
Przemówienia przeplatane były 
produkcjami artystycznymi. Jed­
nomyślnie przyjęto rezolucję, w 
której m. in. zgromadzeni p ro te ­
stują energicznie przeciwko bez­
karnie hulającym ciemnym elemen 
tom faszystowsko - endeckim, u- 
krywającym się pod płaszczykiem 
pseudo - „narodow ym ", siejąc a- 
narchię w Polsce.

Dzień 16 grudnia w AUGUSTO­
WIE przeszedł pod znakiem nie­
znanej tu manifestacji w formie 
5-min-utowej ciszy. Stanęły trzy 
największe tartaki państw ow e i 
wszystkie prywatne przedsiębior­
stw a. Uczyniło to olbrzymie w ra­
żenie w mieście. Na zgromadzenie 
przybyło przeszło 300 osób. Prze 
mawiał tow . Michał Sokołowski 
delegat CKW. PPS.

OLKUSZ, KLUCZE, WOLBROM, 
MIECHÓW, OGRODZIENIEC po­
nurym pięciominutowym bucze­
niem syren wezwały całą ludność 
do manifestacji przeciwko zbrodni 
endeckiej.

W okręgu KRAKOWSKIM od • 
były się olbrzymie zgromadzenia, 
z których część omówiliśmy już 
w „N aprzodzie", część omówimy 
w następnych numerach.

W KRAKOWIE odbyła się im 
ponująca m anifestacja w niedzielę, 
19 b. m., w sali „Starego Teatru". 
W prezydium z tow. Żuławskim 
na czele, zasiadali również przed 
stawiciele Stronnictwa Ludowego, 
Klubu Demokratycznego i „Bun- 
du“. Przem awiali tow. tow. M. Bo­
browski, Szumski, ob. Zapałowicz 
ze Stronnictwa Ludowego, tow. 
Aleksandrowicz z „Bandu" i tow. 
Bator. Otrzymaliśmy poza tym 
spraw ozdania z 43 zgrom adzeń w 
okręgu krakowskim.

Również otrzymujemy spraw o­
zdania z masowych zgromadzeń 
na GÓRNYM ŚLĄSKU, w okręgu 
ŁÓDZKIM, w POZNAŃSKIM i na 
POMORZU.

Z najdalszych nawet okolic przy 
byli tow arzysze, wypełniając po 
brzegi Dom Robotniczy w KOW­
LU. Przewodniczył tow. Zakrzew 
ski- Przemawiali ttow . Bujakie- 
wicz, Górnacz i Przeżdziecki. O- 
mawiali oni rozwój stosunków 
społecznych w Polsce od momen­
tu zabójstw a pierwszego Prezy­

denta. Zgromadzenie zakończono 
deklamacjami Kola Amatorskiego 
TUR. i odśpiewaniem hymnu ro ­
botniczego.

OLESZYCE — przemawiał tow. 
mgr. Bronisław Siegman z OKR 
Przemyśl. W zorowa organizacja 
oleszycka zdała chlubnie egzamin 
ze swej spraw ności. SZÓWSKO 
—■ ponad 500 zgromadzonych je ­
dnomyślnie stwierdziło swą nie­
złomną wolę walki czynnej o pra 
wa dla ludu za demokrację a prze 
ciw faszyzmowi. Z ramienia OKR 
przemawiali tow. Julian Majlich i 
Henryk Frimer oraz przedstawiciel 
Stronnictwa Ludowego.

W ielkie zgromadzenie w STRY­
JU przybrało charakter m anifesta­
cji robotniczo • chłopskiej przeci­
wko próbom faszyzacji Polski. 
Przemawiali tow. Ożga, imieniem 
PPS., ob. Moskal im. Stron. Lud. 
i tow. Małecki, imieniem Zw iąz­
ków Zawodowych. Sala pomieści­
ła ponad 3000 ludzi, reszta o d e­
szła z powodu braku miejsca. W 
dniu 16 b. m. 80$ ogólnej liczby

pracy
ciszy.

U

zatrudnionych wstrzym ało się od | ruch.

Jak widzimy, spraw ozdania do­
tyczą zgromadzeń w bardzo róż 
nych i odległych miejscowościach, 
o bardzo odmiennych środow is­
kach. Niemniej wszędzie obserw u­
jemy to sam o: namiętne umiłowa­
nie wolności i głębokie poczucie 
sprawiedliwości.

św iadom e, zw arte, karne tłumy 
dają wyraz swym uczuciom w żą ­
daniu powrotu do form demokra 
tycznych, w których wszyscy oby 
watele mają równe praw a.

Demokratyczne praw o w ybor­
cze, parlament, w ykonywający fa- 
ktyczną kontrolę, wpływ najlicz- 
niejszych grup społecznych— chło­
pa, robotnika i pracownika urny 
słowego -— na losy kraju — pod 
ten rytm biły zgodnie serca wie­
lotysięcznych tłumów, skupionych 
pod czerwonymi sztandaram i PPS. 
Związków Zawodowych, organi­
zacji oświatowych i sportowych.

Dzielne, w ytrw ałe i w ierne są ka 
dry, na których opiera się nasz

W KAŻDYM 
2AP  RAWA 1

o o  ME TA f t

Zakładnicy w obozie
koncentracyjnym w Dachau

Pisaliśmy niedaw no o zwiedze­
niu słynnego obozu koncentracyj­
nego w Dachau przez szwedzkie­
go poetę B ertila M almberga, co od 
było się za zgodą hitlerowskich 
władz więziennych. Przytoczyliś­
my także rozmowę, jaką M almberg 
odbył z jednym z zamkniętych w 
obozie koncentracyjnym  i odpo­
wiedź, jaką więzień ten dał Malm- 
bergowi. Za tę odpowiedź zgod­
ną z praw dą więzień skazany zo­
stał na 20 dni ciemnicy.

Spraw ozdanie M almberga dopro 
wadziło do wściekłości hitlerow­
skich katów.

W odpowiedzi na ogłoszenie 
szczegółów z Dachau władze hitle 
rowskie zmusiły zamkniętych w o- 
bozie tym więźniów do napisania 
do swych krewnych listów , prote-

P oj  u t r z e  W ig i l i a  !
C z y  m a s z  j u ż

Książeczkę Premiową P K O  V-ej serii

„Schutzbundowcy1* uc eka ą z Ros i
Po upadku rewolucji lutowe] m niej DZIESIĘCIU „SC H U TZ-

1934 r. wielu „sch u tzb u n d o w có w "  

austriackich udało się do Czecho. 
S łow acji, skąd ok. 600 z  nich po. 
jech a ło  do Rosji so w ieck ie j.

Przyjęto ich z  otwartymi ręko. 
ma; dano im pracę n> różnych punk  
tach kraju; po pewnym czasie spro 
wadzili swoje rodziny z  Austrii.

Minęło trzy lata. I oto „schutz- 
bundowcy“ wracają z  powrotem do 
Austrii, a powrót ten ma charak­
ter ucieczki.

Korespondent wiedeński „Daily 
Heraldu" donosi, że rozmawiał z 
kilku „schutzbundowcami".

Jeden z  nich oświadczył, że na 
początku października r. b. ISO 
,schutzbundow ców " czekało w
M oskwie na wizę do Austrii.

Inny opowiedział, że z  początku  
otrzym ał w R osji pozwolenie na 
pracę na rok czasu. Po upływie 
tego czasu przedłużano mu termin 
co trzy miesiące, w końcu zaś mu­
siał odnawiać pozwolenie na po. 
byt co 10 dni. W tedy „schutzbun. 
dowiec“ postanowił wyjechać.

Jeszcze inny oznajmił, że praco, 
wał w Charkowie, gdzie conaj.

BUND O W CÓ W “ O SAD ZO NO  IV 
WIĘZIENIU.

Czwarty wreszcie oświadczył, że  
z prowincji przyjechał do M oskwy  
po wizę, gdzie zastał innych towa. 
rzyszy. W szyscy mieszkali w kon- 
sulacic austriackim i nic wychodzi• 
U na ulicę, zdarzało się bowiem, że 
KILKU „SC H U TZBU N D O W . 
CÓW“ U DAW AŁO SIĘ  NA Ml A S .  
TO 1 WIĘCEJ NIE WRACAŁO...

Z  wynurzeń tych wynika, że wła 
dze sowieckie nie wydalają maso. 
ivo „schutzbundowców", lecz tak 
uprzykrzają im życie, że ci 
sami uciekają z  Rosji.

D zieje się to dlatego, że  w ięk. 
szość „schutzbundowców“ to so. 
cjatiści, a poza tym  w ostatnich  
czasach zapanował kurs wrogi w o. 
bec cudzoziemców.

„Schutzbur.dowcy"  wracają do 
Austrii, wiedząc, że  czeka ich łam  
więzienie. Na ogół trzym a się ich 
w więzieniu ok. miesiąca, po czym  
zwalnia się ich na prawach bez. 
robotnych.

Tak wygląda sowiecka „ojczyz . 
na robotników całego św iata"!

Nowy prezydent
Szwajcarii

Zgromadzenie związkowe w 
Szw ajcarii wybrało 15 głosami na 
18 głosujących dr. Johannesa Bau­
mana prezydentem Związku szw aj­
carskiego na rok 1938. Zastępcą 
prezydenta wybrano Filipa Ettera, 
którzy otrzym ał 148 głosów na o. 
gólną liczbę 168.

Obaj wybrani są członkami Ra- 
dy Związkowej od 4-ch lat. Dr. 
Bauman był dotychczas wicepre­
zydentem, prowadząc departam en­
ty Sprawiedliwości i Policji. N a­
leży on do stronnictwa wolnomyśl- 
nych demokratów. W iceprezydent 
Etter prowadzi departam en Spraw 
Wewnętrznych i jest członkiem ka­
tolicko - konserwatywnej partii.

Od Administracji
Prosim y o odnow ienie prenu­

m eraty nu Styczeń i l-szy ktoartał 

938 r.

Z wydawnictw gwiazdkowych
Nowości wydawnictwa 

M. Arcta
^  śród powodzi tegorocznych 

Wydawnictw gwiazdkowych wy- 
°*nia ją  się nowości wy dawn i- 

M. A rcta.
. Dla dzieci młodszych ukazały 

4 książki:
<4. Bogusławski. M A N E W R Y . 

. barw nej okładce z 8 ilustra- 
■Ja®i A. Horowicza.

Książeczka ta , k tó re j bohate- 
e,n jest wojsko polskie, zapo­
d a je  dokładnie dzieci z żołnie- 

polskim  i jego służbą. Uczy 
!ednooześnie rozpoznaw ać rodza- 
j® broni i w skazuje zadania każ- 
k j  * nich.
. B uyno  - Arctowa. KOCIA  
™AMA. W ydanie VIL z 46 ry- 
d ^ k am i W. Rom eykówny, w 
®rwnej obwolucie L. Jagodziń-

Dzieje Zochny, w ielkiej przy­
siółki zw ierząt, i je j ulubień-

to od szeregu la t najm il-  IU uu SZOŁCgu im uajuiil-

książka naszej dziatwy. Peł- 
hum oru, werwy, ciekawych, 

sbawnych lub wzruszających 
'*^ygód, na przem ian bawi, 

*^szy. wywołuje wvbuchy we- 
D̂ śc i, czasem łezkę w zruszenia, 
. ®ade wszystko przyw iązuje do 
*®bie czytelnika.

G illoua. M AC IU SIÓ W  A
 ̂ *OSKA■ 32 ilustracje jedno- i 
' 'b a r w n e  orar barw na okład­

ka St. Bobińskiego.
Nasza lite ra tu ra  dziecięca, a 

zwłaszcza poezja jest tak  uboga, 
że z radością witam y te  prześli­
czne, pełne wdzięku i hum oru 
wierszyki dla m ałych dzieci.

Z utworów składających się na 
„M aciusiową wioskę" przebija 
znajomość wsi um iejętne, nie­
banalne u jęcie przejaw ów  je j ży­
cia.

J. Porazińska. W  W OJTUSIO- 
W EJ IZ B IE . W kolorow ej okład­
ce i z 33 rysunkam i St. Bobiń­
skiego.

„Wy dorośli to  nie w ec ie " , co 
wyobraźnia dziecięca może zoba­
czyć w izbie. Jest to  n iejako  m ot­
to łączące ten zb iór wierszyków 
w jedną całość. A utorka ożywia i 
personifikuje różne przedm ioty: 
ławki, garnki, m iski, każe rozm a­
wiać zw ierzętom , w yprowadza z 
kątów  duszki domowe. A wszyst­
ko to podaje wierszem lekkim  i 
dźwięcznym.

Dla dzieci starszych wydano 
również 4 książki:

M. Brzuska. S T A R Y  LAM US. 
P o w ie ś ć , w barw nej okładce A. 
Kudły-

Akcja powieści rozgrywa się 
bezpośrednio przed wybuchem 
W ielkiej W ojny W cichej wiosce 
nad jeziorem  spotyka się gro­
m adka dzieci. O kazuje się, że je­
zioro, z którym  związane są le­
gendy, owiane jest ta jem n + ą  
Dzieci na turaln ie  chcą tę  ta jem ­

nicę przeniknąć i podczas badań 
stykają się z ta jn ą  organizacją 
niepodległościową.

Oto w najogólniejszych zary­
sach treść te j ciekaw ej książki.

M. B uyno - Arctowa. ZŁO TA  
NIĆ. 152 strony z licznymi rysun­
kam i W. Romeykówny. W barw ­
nej okładce M Puchalskiego

Najnowsza powieś-'' znanej au­
to rk i osnuta jest na tle legendy o 
Szarym W ładcy i Z łotej Prządce.

Na tym  tle toczy się akcja, 
żywcem -wzięta z codziennego 
szarego życia, m im o to pełna e- 
m ocjonująeych m om entów, pory­
wającą werwą i hum orem .

H. D om inik. Z  G A Z E C IA R Z A  
M ILIO N E R E M . Powieść, w barw­
nej obwolucie L. Jagodzińskiego.

John  W ork im nn , bohater po­
wieści, był zwykłym gazeciarzem. 
W orkm ann postanaw ia wybić się 
ze swego środowiska i z wielką 
energią poszukuje dróg zdobycia 
fortuny Pierwsze la ta—to okres 
próby i nauk i, okres wędrówki 
po różnych zawodach. Później, 
gdy były gazeciarz poczuł się do- 
sł ateoznie przygotow any, rozpo­
czyna z zaciętym i zębam i zdoby­
wać m ajątek . W ytrwałość, no i 
wiele szczęścia spraw iają, że w 
końcu osiąga upragnione raiłio- 
ny.

W. U m iński, M ŁO D Y JE N IE C  
IN D Y JSK I  W barw nej okładce 
M. Puchalskiego.

„M łody jeniec indyjsk i" jest 
to jedna z tych powieści,, k tóre 
cieszą się niesłabnącym  powo­
dzeniem  u  m łodzieży od wielu

lat i doczekały się licznych wy­
dań. Dziewicza puszcza Am eryki 
i In d ian ie  z czasów walk z b iały­
mi jest to tem at, k tóry  zawsze 
będzie pociągał młodocianych 
czytelników, zwłaszcza gdy książ­
ka jest nap isana przez au tora  tak 
poczytnego jak  W ładysław U m iń­
sk i.

W serii 6-tej „zajm ujących 
czytanek" wydano następujące 
książeczki:

L. Żyski-M ałachowksi. KRÓ ­
LÓ W  d M A R O T IR I.

M. Gerson-Dąbrowska. W ŁÓ ­
CZĘGA.

Z. Bardówna- — K U L A W Y  
CHŁOPIEC.

Z. C hociłowski. S K A R B  W  LE- 
SIE .

A. D arkowski. K U RS N A R ­
C IA R SK I.

F. Burdecki. PRO FESO R M I­
LIO N  A TM O SFER.

M. Zaruski. N A  P R A W D Z I­
W Y M  JAC H C IE.

K . Rogalska. W Ł A SN Y  M I S I­
Ł A M I.

B- S t Kossuthóiena. N A ZIE ­
M I W U JA SA M A .

K. A . Bure. B O H A T E R O W IE  
M O N T BLA N C .

St. Łoś. B O H A T E R S K I Ł A ­
Z IK

K. K alinow ski. O SK Ó R Ę  
L W A  M O RSKIEG O .

W reszcie dla m łodzieży i doro­
słych ukazały się:

Zane Grey. Z E M ST A  RODO­
W A .

W pięknej i żyznej dolinie w 
A rizonie pow staje zatarg między

ranczeram i a pasterzam i owiec. 
Pod pozorem  w-aśni o pastw iska 
pow stają przeciw  sobie dwa wro­
gie stronnictw a pod przywódz­
twem dwóch nienaw idzących się 
rodów.

Ten nowoczesny spór Monte- 
kich i C apulettich  posiada swego 
Rom ea i Ju lię . Ich tragiczne 
dzieje są główną treścią książki.

O- W isier. W IR G IŃ C Z Y K  —  
(2 tom y).

„W irgińczyk" jest jedną  z 
pierwszych i bezsprzecznie jedną 
z najlepszych powieści z dziejów 
tak ukochanego w Am eryce, a 
tak  popularnego za granicą Da­
lekiego Zachodu.

Ja k  au tor w swej przedm ow ie 
zaznacza, chodziło m u o stworze­
nie i uwiecznienie ginącego już 
podówczas typu kow boja, razem  
z całym jego rom antycznym  ryn­
sztunkiem , jego fan taz ją  i swoi­
stym pojęciem  honoru.

B ohatera swego przedstaw ił 
W ister w ram ach akcji pozba­
wionej sensacyjnych wydarzeń i 
przez to bardzie j praw dopodob­
nej. Chodzi tu  jednak  przede 
wszystkim o człowieka i tego 
człowieka uw ydatnił na doskona­
le podm alow anym  tle z niebywa­
łe wprost plastyką.

Wszystkie książki są wydane 
b. starannie i  bogato ilustrow a­
ne.

Wydawnictwa 
Gebethnera i Wolffa

Gwdazdka tegoroczna u  Ge-

stujących przeciw  „szkalow aniu" 
w ładz hitlerowskich.

Jednego z w ięźniów, K urta Els­
nera, syna Kurta E isnera, zamor­
dow anego w pierwszych latach r« 
publiki w M onachium przez hr. 
Arco, nacjonalistę, zmuszono do 
napisania do redakcji „Neuer Vof- 
w arts" bezpośrednio.

List ten brzmi jak  następuje:
„Do red. „Neuer Vorwarts“ W 

Karłowych Warach w Czechosło­
wacji.

Dziennik „Neuer Vorwats" wa* 
(tu następuje wyliczenie lotka im 
nych dzienników) anowu rozpo­
wszechniły kłamliwe wieści o ckm  
cieństwach w obozach koncentra­
cyjnych. Te bezwstydne kłamstwa 
rozpowszechniane są przez Żydów
 emigrantów z Niemiec. Żydzi w
obozie w Dachau są podejrzewani o 
przeszmuglowanie kłamliwych w:a 
domości z obozu.

Aż do chwili ujawnienia spraw­
ców, Żydzi trzymani są w aresz­
tach odosobnionych. Donosimy 
Wam, iż na czas trwania izolacji 
jesteśmy w śc:słym zamkn ęńu, 
pozbawieni wszelkich wygód ora* 
możność wysyłania I otrzymywa­
nia korespondencji.

Wy możecie wpłynąć na emi­
grantów — Żydów w Pradze, by 
zaprzestali puszczania głupich 
kłamstw o obozach koncentracyj. 
nych, ponieważ żydzi w Dachau 
odpowiadają za swoich braci.

(—) Kurt Elsner,

Ani Kurt Eisner, ani iram w ięź- 
niow ie obozu w  D achau nie c z y  
ta ją  dzienników emigracyjnych, a 
fakże okoliczność, że wszystkie 
listy m ają jednakow e brzmienie— 
dowodzi, że listy napisane zostały 
na rozkaz lub naw et pod przym u­
sem.

Można w ątpić, by tą  drogą, dro 
gą presji na nieszczęśliwych więź 
niów, władizom hitlerowskim  uda­
ło się w  czymkolwiek zmienić o- 
pinię św iata o ich okrucieństwie.

Jedną w szakże dobrą srtronę m ia 
ła ta  akcja, m ianowicie, iż sędzi­
w a staruszka, m atka Kurta E isne­
ra po raz pierw szy po blisko 5 la ­
tach dostała  znak życfa o swoim 
synu, który zam knięty jest w D a­
chau za to tylko, że jest synem Kur 
ta  Eisnera i za sfotografow anie 
zdem olowanego przez hitlerow ­
ców m ieszkania adw okata  Loewen 
Ste ina .  '

b eth n era  stoi pod znakiem  K or­
nela M akuszyńskiego. Oprócz 
świetnych nowości: dla najm łod­
szych „O W AW ELSKIM  SMO- 
KU“ (ze 120 ilustracjam i M. Wa­
lentynow icza), dla m łodzieży zaś 
— błyskotliw ej, pełnej przygód i  
ta jem nic  powieści „SZATAN Z 
7-EJ KLASY", ukazały  się wzno­
wienia najpopu larn ie jszych  u- 
tworów znakom itego pisarza:
„O DWÓCH TA K IC H , CO U- 
KRADLI K SIĘŻYC" i  „AW AN­
TURY O B A SIĘ".

„O dwócsh tak ich , co ukradli 
księżyc", to piękna powieść dla 
starszych dzieci. Przygody i  wę­
drów ki Jacka i Placka z  Zapiec­
ka. są pełne fan taz ji i niezrów ­
nanego hum oru . Makuszyński 
znalazł tu  n a jr  ew niejszą drogę 
do m łodocianych serc: n ie  nau­
cza, ani nie m oralizu je , ale w 
głos się śm iejąc z oczarow anym  
czytelnikiem , niew idocznym  ge­
stem sieje zdrowe ziarno w ser­
ca, wzruszone głęboko.

„Sm ok w aw elski", zastępca Ko- 
ziołka-M atołka - m ałpk i Fiki-Mi- 
k i, w arcywesołych rym ach i ba­
jecznie kolorcw ych obrazkach 
(M ariana W alentynow icza) od­
świeża i ożywia skarbnicę legend 
narodowych.

W „Szatanie z  siódm ej klasy"  
Makuszyński pc raz bodaj pierw­
szy podjął akcję sensacyjną, a na­
w et detektywistyczną.

Książki wydane zostały pierw­
szorzędnie, hog tlo  ozdobione ilu­
stracjam i i  barw nym i okładkam i.



Wojska gen. Franco odcięte

OblążenieTeruel
Krwawe walki na przedpolach miasta

'  -

;t§m

WYBUCH BOMBY LOTNICZEJ
W OKOPACH NA FRONCIE 

ARAGOŃSKIM

Havas donosi, że natarcie wojsk 
rządowych na Teruel było 
BARDZO DOBRZE ZORGANIZO­

WANE.
Wojska gen. Franco były zupeł 

nre zaskoczone, zaś nacierający 
okrążyli wysunięte stanowiska fa­
szystów pod osłoną nocy I przy 
użyciu
WIELKIEJ ILOŚCI CZOŁGÓW.

Dowództwo rządowe rzuciło 
znaczne siły celem wykorzystania 
momentu zaskoczenia. Przygoto­
wanie natarcia wojsk rządowych 
było o wiele staranniejsze, aniżeli 
działania wojenne pod Brunete i 
Belchite.

MIASTO TERUEL ZOSTAŁO 
OTOCZONE 

dzięki zajęciu okolicznych wzgórz 
oraz miejscowości Concud i Villa- 
star. Wojska faszystowskie zosta. 
ly odcięte. Jedyna łączność pomię

dzy miastem a wojskami gen. Fran 
co odbywa się
DROGĄ POLNĄ WZDŁUŻ RZEKI 

GUADALAVIAR.
Obecnie walki toczą się 

NA BEZPOŚREDNIM PRZEDPO­
LU MIASTA, 

Nacierające wojska rządowe li­
czą około 30 tys. żołnierzy.

o*

Późno w nocy z poniedziałku 
na wtorek otrzymaliśmy wiario- 
M tM W U M W WBSftiM UlM M JM BilM HIllłM Iii

mość, że wojska rządowe rozpo­
częły
GENERALNY ATAK NA MIASTO 
ze wszystkich stron. Na Teruel pa 
da bez przerwy grad pocisków. 
Wojska rządowe posuwają się na 
przód pod osłoną potężnych reflek 
torów. Na wielu ulicach doszło 

DO WALK NA BAGNETY.
Wojska gen. Franco, które po­

dążały na pomoc oblężonym zo­
stały zmuszone do odwrotu.

Każdy dzieli wojny kosztuje Japonię 5 milionów

Opór armii chińskiej
i jej nastrój bojowy nie został złamany

jest dla Japonii trudniejsza i b ar­
dziej wyczerpująca. Obecnie, w cią 
gu 5 ciu miesięcy wojny, w Ja-

Komunikat chiński donosi, że 
mimo upadku Nankinu opór armii 
chińskiej i jej nastrój bojowy by­
najmniej nie został złamany. Na 
północnym brzegu rzeki Jang-Tse ^  
na nowych liniach obronnych ro- o P P .  i U ljPH TSO FI I 
zgorzały walki na wielką skalę.
Japończycy zostali wyparci ze 
swych pozycyj w rejonie Si- 
nanczeo. Znaczne siły chińskie 
przeprowadziły kontratak na Uhu 
i, według wiadomości chińskich, 
zajęły to miasto.

P rasa chińska podaje dane po­
równawcze o wojnie obecnej i 
wojnie rosyjsko-japońskiej 1904-5 
r., tw ierdząc, że wojna obecna

Głosowanie pod „opieką** wojska i policji

Rumuńskie wybory
R ząd p. T a ta re sc u  o czy w iśc ie  w y g ra

Na terenie całej Rumunii odby­
ły się w poniedziałek wybory dio 
Izby Deputowanych. Do rozgryw-

MANIU SZEF CHŁOPSKIEJ 
OPOZYCJI

ki wyborczej stanęło ostatecznie 
66 ugrupowań z których jednak 
tylko kilka reprezentuje poważniej 
szą siłę.

Oddziały wojskowe i policja gę  
sto patrolowały po wsiach i mia

stach, celem utrzym ania porząd 
ku. W ybory przeszły na ogół w 
spokoju. Do Bukaresztu nadeszły 
dotychczas wiadomości o dwóch 
tylko poważniejszych incydentach: 
Mianowicie w departam encie Mu- 
resz doszło do starcia z oddziałem 
wojska i jedna osoba została za­
bita. W departam encie Dambowi- 
ca członkowie „żelaznej G w ar­
dii" opanowali kilka lokali wybór 
czych. I tu doszło do starcia z 
wojskiem. Bliższe szczegóły tego 
zajścia nie są znane.

Pierwsze wyniki liczbowe wybo 
rów będą znane dopiero we w to­
rek. Obliczenie głosów scentrali­
zowane jest w ministerium spraw 
wewnętrznych. W kołach rządo­
wych zwycięstwo bloku rządow e­
go uchodzi za zapewnione, bo w 
Rumunii żaden Rząd jeszcze nie 
przegrał wyborów. Ponieważ li­
sta, która uzyska 40% głosów o- 
trzymuje z mocy praw a premię w

Bunt w Naroku?
Z różnych źródeł nadesziy wczo 

raj wiadomości o wybuchu rewol­
ty w Maroku hiszpańskim.

Słynny igarz z,e Sewilli w komu 
nikacie radiowym zaprzeczał po­
głoskom, jakoby ludność tubylcza 
M aroku buntow ała się przeciwko

rządom gen. Franco z powodu 
zbyt często przeprowadzanej re ­
krutacji. Gen. Queipo de Liano 
twierdzi, że ludność ta entuzja­
stycznie ginie za faszystów. Kto 
chce niech mu wierzy.

S u m  D i G i l i i i l e j g  i t a n
W  poniedziałek w procesie Dcm 

(lińskiego i tow arzyszy rozpoczę­
ły się przemówienia stron. Proku­
rator Wolski w 4-godzinnym prze 
mówieniu usiłował uzasadnić akt 
oskarżenia, kończąc, że nie chodź, 
mu o karę lecz o stw ierdzenie w i­
ny.

Z kolei obrona polemizowała zi

wywodami prokuratora podw aża­
jąc poszczególne punkty aktu o- 
skarżenia i wnosząc o uniewinnię 
nie oskarżonych.

W e wtorek dalsze przemówie­
nia obrońców i repliki.

W yrok spodziewany jest za kil 
ka dni.

m.

wysokości połowy zdobytych gło 
sów, blok rządowy ma zapewnio­
ną większość.

zmarł w poniedziałek w Niemczech

ponii powołano około miliona ** 
zerwistów, to znaczy tylu, ilu 
czas całej wojny rosyjsko-jaP° 
skiej, która trwała półtora r0^  
Według oficjalnych japońskich “ 
nych, każdy dzień w wojnie obj*' 
nej kosztuje Japonię 5 milio*10 ( 
jenów, podczas gdy wojna z R®* 
sją kosztowała Japonię 3,6 
nów dziennie.

C ałe miasto
bes świat la

W poniedziałek w nocy okoł® 
godz. 10-ej zgasło światło w c*' 
łym Sosnowcu. Przerwa w d0**?* 
wie prądu spowodowana zosta** 
defektem w elektrowni i trws^ 
około i/2 godz.

44.000 awansów
dla urzędników
Prezes Rady Ministrów gen. Sl* 

woj Składkowski zatwierdził ^ 
dniu 20 grudnia r. b. awanse *  
państwowej służbie cywilnej 
rok 1937/38 w ilości ponad 44.00® 
osób, z tego około 43.000 awa*1' 
sów dotyczy t. zw. grup niższy**

TATARESCU SZEF BLOKU 
RZĄDOWEGO

209 milionów jen z dymem

Chińczycy spalili
japońskie przędzalnie bawełny w Tsinptao

Agencja japońska Domei d on o-; dzalnle bawełny na przedmieścia** 
ci: W niedzielę w nocy wojska j Tslngtao. Wyrządzone szkody *1 
chińskie podpaliły i zniszczyły do i noszą przeszło 200 milionów je*1'  
szczętnie wszystkie japońskie przę j

Spór o „Cara Piotra Wielkiego" i

skarby gen. Wrangla
zatopione w pobliżu wybrzeży rumuńskich

Wyrok wprocesie gdyńskim
Starosta Czarnocki skazany aa dwa lata więzienia, 

2000 zł. grzywny i utratę praw
W poniedziałek w Sądzie O kręgo­

wym w Gdyni Ogłoszony został wy. 
rek  w procesie b. s ta re s ty  k a rtu sk 'e . 
go C zarnockego . N a mocy te g °  w j .  
r°k u  “skarżony Czarnocki skazany zo 
s ta ł na  dwa la ta  w ięz‘enia z zaliczę. 
n 'em  aresztu  tym czasowego, grzyw ­
nę w kwocie 2 tys. i u tra tę  praw  pu­
blicznych i obyw atelskich praw  h°- 
nerow ych na lat 5.

Z 14-tu punktów  oskarżenia sąd 
uznał tO za udowodni°ne z zastrze­
żeniem, że tylko w niektórych w ypad­
kach o£karż°ny działał w celu °s łąg -

n ęcia korzyści osobistych. Sąd uwol 
n 'ł oskarżonego od zarzu tu  użycia 
dla siebie zł. 14.700 i 7.445.87 zł., da. 
jąc  w iarę oskarżonem u, że pieniądze 
te zostały zużyte na inne cele, lecz 
uzna] winnym go bezpraw nego w y. 
datkow ania tych sum nezgodn ie  z 
przeznaczeniem.

W edług m°tywów  sądu, w ym ierza, 
jąc łagodną karę, sąd m iał na wzglę 
dzie zasługi oskarż°nego na polu nie 
podiegłościcwym oraz trudne w arun­
ki urzęd°w ania.

Łódź bez tramwajów
W  poniedziałek o godzinie 

.zw arte j po południa na w ezw a­
nie Związku Klasowego w Łodzi 
tram w ajarze ogłosili strajk.

Strajk został poparty przez 
wszystkich tram w ajarzy, praco­
w ników  Ł. E. K. cv Łodzi.

Strajk został wywołany nieu­
stępliwym stanoiviskiem dyrekcji 
Ł. E. K. w Łodzi, k tóra cd  kilku 
miesięcy zwleka z załatwieniem

postulatów pracowników, a miano
wicie przyznania zasiłku zimowe­
go w wysokości przynajmniej 100 
zł., przywrócenia wolnych dni w 
pierwsze dnie św iąt Bożego Naro 
dzenia i Wielkiej Nocy oraz na­
tychm iastowego zawarcia umowy 
zbiorowej.

Na wezwanie Związku Klasowe 
go wszyscy pracownicy porzucili 
pracę.

riTULESCU

Ustawa lokatorska
w  S e j m i e

Na posiedzeniu Sejmu w dn. 22 
b m. rozpatryw ana będzie t. zw. 
ustawa lokatorska.

W pobliżu rumuńskiego mia- 
steczka Balczik liczne sowieckie 
okręty - dźwigi starają się wydo­
być z dma morza okręt „Car Piotr 
Wielki", zatopiony w czasie rewo 
lucji rosyjskiej. Na statku tym od­
bywał ucieczkę eto Konstamtynopo 
la gen. W rangcl po załamaniu się 
kontrrewolucji. Okręt został z nie 
znanych powodów w pobliżu wy­
brzeży rumuńskich zatopiony. — 
Rząd sowiecki zwrócił się nieda­
wno do władz rumuńskich jako 
spadkobierca Rosji carskiej, że 
rości pretensje nie tylko do posia 
dania statku, ale i skarbu znajdu­
jącego się na nim. Prosi więc o ze 
Zwolenie wydobycia zatopionego 
okrętu. W ładze rumuńskie zgodzi 
ły się na to. W iadomość ta wzbu­
dziła w Rumunii sensację, bowiem 
powszechnie znanym był fakt, że 
okręt zawierał całą kasę armii gen

Nowe tajne składy broni
iiB la lych  K apturów "

w (Si w

W rangla. Skarb ten wywieziony 
w ostatniej chwili przed bolszew i­
kami szacowano na 400 milionów 
lei.

Przed kilku dniami ku powszech 
nemu zdziwieniu, zg'osila się do 
władz rumuńskich żona b. właści­
ciela statku, p. Golanicka, której

O e isc zę to w an ie  
lwowskiej „Chwili"
Jak nam donoszą, komisja bu­

dowlana we Lwowie opieczętowa 
ta drukarnię lwowskiego dzienni­
ka „Chwila".

mąż zaginął bez śladu w cza5*e 
rewolucji i dotychczas nie dał 0 
sobie znaku życia. Pani Golafli*' 
ka rości również pretensje nie ty*' 
ko do okrętu, lecz i do zatopi<>ne' 
go skarbu. Z podobnymi Pre* 
tensjami wystąpił również 2 2 -letr»ł 
syn p. Golanickiej. Należy d o d a ć , 
że matka i syn zostali w między* 
czasie obywatelami rumuńskimi ’ 
wnieśli skargę przeciwko ZSSK- 
do sądu w Bukareszcie.

Sąd rumuński nie czuł się j6^' 
nak powołany do rozpatrzenia tej 
sprawy i przesłał ją do Między**3' 
rodowego Trybunału w Hadze- 
Proces wzbudził zrozumiałe za*fl‘ 
teresowanie.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 1
N A R eiA R SlW i)

PIERW SZY  BIEG N A RCIARSK I 
W ZAKOPANEM  

W Zakopanem zorgan zowany zo. 
s ta ł na połączonym obozie tren ingo­
wym Pol. Z w. N arciarskiego i Z w, 
Strzeelckiego bieg n arc 'a rsk i 19 km. 
Pierwsze miejsce w tym  b egu zajął 
Nowacki (Strzelec) 1:17:52 przed St. 
K arpielem  (Leśnicy) 1:20:58 i Wa- 
w ry tką (Sokół) 1:21:15.

T E N I S

JEDEN Z ODKRYTYCH SKŁADÓW BRONI 
W okolicach Calais wykryto piwnicę w której były za­

kopane: bomby zapalające, ponad 50.(100 granatów  gazowych oraz 
pociski dla miotaczy min.

AU STRA LIA  B IJE  W  T E N ISIE  
NIEM CY I AM ERYKĘ

_W B risbane zakończył się mecz te ­
nisowy A ustra lia  —  N 'em cy. Zwycię 
stwo odniosła A u stra lia  w  stsounku 
3:2.

Równocześnie rozegrany  został 
mecz A ustra lia  — A m eryka. Zwycię. 
stwo odniosła również A ustra lia  4:1. 
N ajw iększą sensacją meczu była klęs 
ka pierw szej rak ie ty  św iata  A m ery­
kanina Budge z młodziutkim  B ronw i. 
chem. Budge przegra ł spotkanie 2 .fi, 
3:6, 10:8, 4:6.

B O K S
CARNERA CIĘŻKO 

ZACHOROWAŁ
J a k  już podal'sm y Włoski Zw. Bok­

serski zabroń ł C arnerze rozgryw anie 
dalszych spotkań zag ran k ą . Mimo 
zakaził C am era  zakontraktow ał na 
najb liższą niedzielę mecz z F ran cu ­

zem del Meglio w Budapeszcie, ly®®* 
czasem, w dniu w czorajszym  C a m e ­
ra  nagle zachorował. Przyw ieź o® 
go do szp .tala, gdizie stw ierdzono  
skom plikowaną chorobę n e rek . P rz f*  
puszczalnie C am era  będzie się 
siał zupełnie już rozstać z r in g ie ® ' 

MECZE Z IRLANDCZYKAM I 
DAŁY 2.400 ZŁ. CZYST0GO 

DOCHODU 
Mecze bokserskie W a rsz a w a  T* 

Dublin przyniosły 12.000 zł, docłn*® 
bru tto , a zatem  po odliczen u kosy 
tów (10.500 zł.) dały na czysto 
2.400 dochodu.

P I Ł K A  N 0 Z N A
MECZ ODBEDZIE SIĘ  ZA 

4 M IESIĄ C E . 
aie ju ż  obecnie w szystkie bilety

sprzedane . _, a
Angielski Związek P iłkarski 

wciąż _ kłopot z wielkimi imprez3^ ,  
do których należą f :nał pucharu 
glii i mecz A nglia — Szkocja. KlofL 
ty  są  innego rodzaju niż u nas. ® 
nowicie Związek nie um ’e sobie ^  
pełni p o rad zć  ze zgłoszeniam i . j , ,  
m iejsca. W szystkie stadiony *  " jp  
glii są za male aby pom eścic 
tysięcy widzów, zgłaszających s’?ip9t 
te  im prezy, C harak iery tycapy  K y  
wypadek z meczem Szkocja, •“* 
glia. Mecz ten ma się odbyć dop' g 

kw ietnia 1938 r., ale już obei l ve 
Zw ązek P iłkarski m a 
wszystkie m iejsca n a  stadion 'v Jw)O0 
bley, m ogącym  pomieścić do l™ ' 
widzów.



Echa strajku w fabryce „Iskra i Karmańsk”
Uniewinnienie delegacji robotniczej

■■•W dniu 18 b. m. zakończył się 
*  Sądzie Grodzkim w Krakowie 

przeciwko sekretarzom Zw. 
Totemicznego tow. Z. Bocianowi 
1 Wład. Matuli oraz 7-miu dele- 
p tom  robotników z fabryki „»s- 
*r* i Karmański“ w  Krakowie, 
Skarżonym  z art. 250 i 251 k. k. 
£  »wymuszenie na dyrekcji fabry- 
*j! groźbą karalną podczas 8 -tygo 
^liowego strajku umowy, mocą 
której robotnicy uzyskali podwyż 
k? płac i zwolnienie z pracy 8 -iu 
^anturników , członków „Pracy 
p°lsk iej“.

Oskarżenie w nosił prokurator 
podstawie doniesienia „Pracj 

polskiej“ i pisma zarządu fabry. 
ki.

Proces trwał przez dwa dni, tj. 
'•jnia 30 października i 18 grudnia 
•j- r. św iadkam i oskarżenia byli. 
^rektorzy fabryki Chyżewski, 
^wożdziowski 1 prokurent D zic. 
k ie .

Na dożywotnie
w ięzienie

Sąd O kręgowy w B iałym stoku 
*4 sesji w yjazdow ej w  Bielsku 
po d t rozpatrywał sprawę, Stani- 
*aw a żero , oskarżonego o zastrze 
fenie policjanta oraz napady ra 
Punkowe. Sąd skazał oskarżonego  

dożywotnie w ięzienie.

S ą d  po przesłuchaniu  św iadków  
i w ysłuchaniu  przem ów ień  obroń­
ców uw olnił w szystk ich  o ska rżo ­
nych od zarzucanych  im  czynów .

Oskarżonych bronili bezinters.

sow nie adw okaci socjaliści ttow .. 
dr. B ross, dr. P a jd a k , dr. Feiner, 
dr. Rosenzweig, dr. Ringelcheim i 
dr. Schreiber.

Pogrzeb tow. Pawła Łaskiego
P rzed  kilku dniam i odbył się w ' Szczerkow ski, o raz  przedstaw ic ie .

P abian icach  pogrzeb tow . P aw ła 
Łaskiego, zasłużonego działacza 
socjalistycznego.

T ow ; Ł ask i o d  najm łodszych 
la t b ra ł udział w  w alce o n iepod­
ległość i socjalizm . Od 1903 roku 
należał do PPS. W  czasie rew o ­
lucji roku 1915 —  był a re sz to ­
w any  i skazany  w yrokiem  sądu 
n a  4 la ta  ka to rg i i dożyw otnią w y 
syłkę na Syberię.

P o  przew rocie bolszew ickim  w ró  
cił do k raju  i w  dalszym  ciągu 
brał czynny udział w  ży d u  soc ja­
listycznym . Był założycielem  S to ­
w arzy szen ia  b. w ięźniów  po li­
tycznych w  P abian icach  i jego 
prezesem . Został radnym  m. P a ­
bianic z ram ienia PPS. Przez dłu­
gie la ta  był delegatem  robo tn i­
czym w  fabryce K rusche-Ender. 
Do śm ierci był w iem y idei PPS. 
Zm arł, licząc la t 63.

W  pogrzeb ie jego w zięły udział 
m asy robotnicze. P rzybyły delega 
cje PPS  i Stow . b. w ięźniów  p o ­
litycznych z Łodzi, Zgierza, Zdun 
skiej W oli i innych m iast okręgu  
łódzkiego.

N ad grobem  żegnali zasłużone­
go  tow arzysza : im. P PS  tow .

V^

Pt* A

IA 1 8  R A T  P O  Z Ł .  2 0 1 2

WARSZAWA. CHMIELNA 44 (róg Marszałkowskiej) 

Telefon 5-82-13

le Stow . b. w ięźniów  politycznych 
z Łodzi, P ab ian ic i Zduńskiej W o ­
l i '  tilA M fl t f  » ',!• . I i . . '(  1

N ad o tw a rtą  m ogiłą pochy 
lity siz sz tandary , o rgan izac je 1 
tow arzysze złożyli wiele w ień­
ców.

C ześć pam ięci zasłużonego T o - j  
w arzy  szal 1

W I N A
K R Y M S K I E  
R E Ń S K I E *

i K  A  U  
s t o ł o w e

sjraff von  
orygin aln e  
z w innic N . Johnston,

naturalne gwarantowane 

z najprzedniejszych winnic

K A S K I E T A  A25
i deserowe od ~  

winnic R e i c h s - d l  75 
PlettenberK ©d •  * 
Tokajśkie o d ^  J |75

A d e 1
Beauchamp od TS i  4 *®

Malaja, .Madeira,1 
Cherry, Lacrima - Z Ł 4 50
Christi od

ŻYWE I 
ŚNIĘTE

W ĘGIERSKIE 
FRANCUSKIE 
HISZPAŃSKIE ^
DROB i ZWIERZYNA R Y B Y  
B A K A L I E  i S  POMARAŃCZE
W Ó D K I  w pełnym asortymencie K O N I A K I

B rada P A K U L S C Y
■Wt"

Metody obszarników
Robotnika rolnego, któremu przyznano emeryturę, oskarżono 0... oszustwo

K ąc ik  r a d io w y
DZIŚ, 22.XII. 1937 R. ŚRODA:

15.45 „Napoleon Bonaparte11 — po­
gadanka dla dzieci starszych.

17.09 Kampania wojenna Batorego— 
odczyt,

19.29 „U grobu Bacha11 reportaż z ko­
ścioła iw . Jana w Lipsku.

20.00 Melodie film owe.
21.00 Koncert chopinowski — gra Pa­

weł Łowiecki.

P iszą  nam  z Bochni:
Już n ie jednokro tn ie na tym 

m iejscu w skazyw aliśm y na m eto­
dy obszarników , k tórzy za w szel­
ką cenę s ta ra ją  się pozbaw ić 
sfttżbę fo lw arczną nabytych u p ra ­
w nień naw et po przeprow adzeniu  
na dobro  p racodaw cy  lub danego 
g o sp o d a rs tw a  25 lat.

Jeden z długoletn ich  robo tn i­
ków, b. kow al F ran . C horąży z 
G rodkow ie, pow , Bochnia, w ystą- 
pił w dniu 30 s ie rpn ia  1931 roku 
do Komisji Rozjem czej pow iatu 
bocheńskiego o p rzyznan ie  em ery­
tury  przeciw  K arolow i że leń sk ie­
mu w łaścicielow i Grodkow ie, o raz 
innych folw arków  w  pow. bochen 
skim .

K om isja R ozjem cza ro zp a try ­
w ała sp raw ę C horążego na trzech 
posiedzeniach, ale w łaściciel fo l­
w arku  Żeleński nie zjaw i? się, tłu 
m acząc sw oją  nieobecność chro- 
robą, b ąd ź  też koniecznością w y­
jazd u  w  w ażnych spraw ach . \V 
końcu K om isja Rozjem cza, po wy
czerpaniu  dow odów , w  dniu 21 
lutego 1935 r. p rzyznała C horąże­
mu połow ę św iadczeń  za  jeden  
rok, co C horąży o trzym ał. D alej, 
w ślad  za poprzednim  praw om oc­
nym orzeczeniem , Kom. R ozjem ­
cza, na posiedzeniu w dniu 13-go 
październ ika 1936 r. przyznała 
Chorążem u dalsze  św iadczenia za 
okres od dnia 1 kw ietnia 1930 r. 
do dnia 30 w rześn ia 1936 r. w 
łącznej kwocie 2.626 z?.

K arol Żeleński, czu jąc  się tym 
orzeczeniem  pokrzyw dzony, sk ie­
row ał do p ro k u ra to ra  doniesienie 
przeciw  C horążem u o oszustw o.

W  dniu 1 grudnia 1937 r. Sąd 
apelacy jny  karny w K rakowie roz 
pa tryw ał ciekaw ą spraw ę. P rok 
ra to r osk raży ł Fr. Chorążego, że

w zam iarze w yłudzenia św iadczeń 
em erytalnych zezna? w  ch a rak te ­
rze pow oda przed  Kom. R ozjem ­
czą niezgodnie z p raw dą, iż p rze ­
służył 25 la t u K. Żeleńskiego, 
w zględnie na dobro jego  m ająt- 
ku, dop row adza jąc  w ten sposób 
do niekorzystnego rozporządzenia 
mieniem że leńsk iego . S ąd  okręgo ­
wy karny w K rakow ie uznał Cho 
rążego winnym w ystępku oszu­
stw a i sk aza ł go na 2 la ta  w ię­
zienia ,o raz zasąd ził pow ództw o 
cywilne.

N atom iast sąd  apelacy jny  w

Krakowie, po p rzeprow adzonej 
rozpraw ie pod przew odnictw em  
sędziego apelacy jnego , dr. Cieś- 
lewskiego, przy  w spó?udziale p ro ­
k u ra to ra  dr. G lin thera jako  oskar 
życiela publicznego, w ydał w yrok, 
mocą którego  oskarżonego C ho. 
rążego un iew innił w zupełności, 
przy łącza jąc się do w yw odów  
obrony, że  brak podstaw  do p rzy - 
jęcia kw a lifika c ji czynu  przestęp  
nego.

T ym  sam ym  oskarżony o d zy s - 
ka ł praw o do pobierania em ery­
tury.

Trzej policjanci w Grudziądzu
skazani za znęcanie sie nad aresztantami

W  Grudziądzu odbył się proces 
przeciw trzem policjantom w Ro­
goźnie Pomorskim o bicie i znę­
canie się nad aresztantami.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
st. przód. Jan Belgard i policjanci 
W ładysław  Tataruch i Emil W o­
źniak. Jako biegli, zeznawali dwaj 
lekarze. Na sali obecny był dele­
gat komendy policji wojewódzkiej 
w  Toruniu.

W wyniku rozprawy Sąd skazał 
Belgrada na łączną karę 2 lat w ię­
zienia, Tatarucha na łączną karę 
3 lat w ięzienia, a W oźniaka na 
łączną karę 2 lat więzienia.

Tataruch i W oźniak odstawieni 
zostali z m iejsca do więzienia, 
przód. Belgrada natom iast pozo­
staw iono na wolności, ze  względu  
na rodzinę i dzieci.

Groźni bandyci wymknęli się z sieci obławy
D onosiliśm y już o starc iu  poli- 

cji w  B iałobrzegach  z groźnym i 
bandy tam i: Józefem  K aszew ia- 
kiern i N ikiforem  M aruszeczko.

Z arządzono  w ielką obław ę. Do 
B iałobrzegów  przybyły  posiłki po 
iicyjne z Kielc o raz z w ojew ódz- 
tw a  w arszaw sk iego . O bław a, prze 
p ro w ad zan a  w  okolicznych w siach  
i lasach , scen tra lizow ała  się we 
wsi Jed lińska, położonej o k ilka­
naście k ilom etrów  od  m iasteczka 
B iałobrzegi n a  d rodze do R a d o ­

mia. B andytom  udało  się jednak  
w ym knąć z sieci o b ław y , istnieje 
p rzypuszczenie, że p rzepraw ili się 
przez W isłę do  pow . garw olińsk ie  
go, a s tam tąd  będą usiłow ali d o ­
stać  się do W arszaw y , w  m ieście 
ła tw iej je s t bow iem  o schronienie 
przestępcom . B andyci ob rali me­
todę osław ionego b an d y ty  W ikto  
ra  Z ielińskiego, zw anego  w śród  
przestępców  „krw aw ym  W ik to ­
rem ". Energiczny po śc ig  trw a.

Mic h . Zo s z c z e n k o . 3)

Po litach dwudziestu
prze łoży ła  Halina Pilichowska.

S traszliw ie w zruszony  pow rócił 
^ 0  rodzinnego  m iasta . I tegoż 
k i ia  z rozpaczą w  se rcu  d o w ie , 
dział się, że M uza z dzieckiem  i 
% ż e m  d o p ie ro  00  n iedaw no  w y- 
A chała do  K ijow a, po rzucając 
k>m i in teresy  na p as tw ę  losu.

Było to zrozum iałe—  rew o lu ­
cja, zapew ne, nie oszczędziłaby  
^ o g a c o n e g o  geszefciarza . T o też 
u&zedł skw apliw ie p rzed  gniew em  
HjcIu.

N atychm iast S asza  udał się w 
sjad za nimi do K ijow a, lecz tam  
się dow iedział, że już z K ijow a 
Wyjechali może do  O dessy a  na- 
Wet do R ostow a.

S asza chciał n aw e t po jechać do 
"d o sSy( iecz dow iedzia ł się, że 
7ro n t w ojny dom ow ej odciął d ro- 
8?-

Zrozum iał w ów czas m łodzie- 
^■ec, że zagub ił ich ślady. 1 m o­
że już nigdy nie zobaczy sw ej lu-
j*cj- 1 tak  się rozp łakał, jak  gdy 

m iał sześć lat. 1, ca łu jąc nie­
m czone razy fo tografię , poprzy- 

sob ie , iż po kres życia sw e- 
8 0  m iłow ać będzie d rogą Muzę.

Powrócił do M oskwy. I tam za- 
ê&zkał.
Przebrzmiały już w ó w czas o d ­

d a  wn a s trza ły  w o jny  dom ow ej, 
przez m iasta  i w sie  kroczyło zwy 
cięsko now e życie.

S asza  F. był inżynierem . 1 p ra ­
cow ał w M oskw ie. O d d aw n a się 
już ożenił, ma te raz  dw oje miłych 
bobasów , n iebaw em  spodziew a 
się jeszcze trzec ieg o  dziecka.

Ale w sp raw ac h  se rca  dochow ał 
w iary  sw ej bogdance.

F o to g ra fia  jej, n iby św iętość, 
sto i na jego  b iu rku  i S asza , roz­
pam iętu jąc  dni sw ej m łodości, dłu 
gie chw ile n ap a w a  się d rog im  li­
czkiem  i sm ętn ie w zdychając, 
w o ła : „Ach, szczęście me z tą  ko­
b ie tą  było tak  o s ią g a ln e !"

W szystką  m oc sw ego  uczucia 
w łożył w  pracę. Z o sta ł w cale  
pow ażnym , w ybitnym  in ży n ie­
rem. 1 przed rokiem  w yrażono  mu 
publicznie podziękow anie  za p o ­
żyteczną działa lność .

W  ubiegłym  roku latem  troszkę 
się rozchorow ał i po stan o w ił się 
kurow ać. C zterdziesto lenie serce 
zaczęło kaprysić  —- dokuczały  ro ­
zm aite bóle, skurcze i tak  dalej.

Otrzymał wyróżnienie w p o s ta ­
ci dwum iesięcznego pobytu w Ki- 
słowodsku i w  sierpniu pojechał 
tam , aby sto sow ać w szelkie p r o ­
cedury  lecznicze.

K isłow odsk je s t pod  tym  w zglę 
dem  w spaniałym  uzdrow iskiem .

N arzan  dokonuje tam  cudów —  
odśw ieża krew  i w zm acnia s ta rg a  
ne nerw y.

W  ciągu  dw óch m iesięcy bez 
p rzerw y  b ra ł tam  S asza kąpiele z 
narzanu  i łaził po górach , w zm a­
cn ia jąc  w ten sposób  w yczerpane 
serce.

S asza  się w span iale  pop raw ił i 
czuł, iż je s t m iody, zdolny do sza 
leństw . Ale nie n ap o tk a ł tam  n i­
kogo, kogo by  m ógł oczarow ać . 1 
te raz  chętnie n aw e t opuszczał u- 
zd row isko .

W  dniu w yjazdu  za jrza ł do p ar 
ku, ab y  się pożegnać z n a jm ilszy ­
mi m iejscam i. W szed ł w aleję  na- 
rzanow ą. P o d an o  mu tam  szk lan ­
kę narzanu . Z aczął z przejęciem  
pić, sp o g lą d a jąc  n a  p rzechadzają  
cą się publiczność.

N agle ręka jego  zad rża ła . P a l­
ce się bezw iedn ie  rozw arły , i 
szk lanka, p ad a ją c  n a  kam ienną po 
dłogę, stłuk ła się i  trzask iem .

P rzed  nim , o d w a  kroki przed 
nim s ta ła  M uza N. z mężem.

Serce Saszy  zam arło , gdy  raz 
jeszcze obrzucił ją  w zrokiem . B y­
ła chyba rów nie p iękna i efek to ­
w na, ja k  daw n ie j, lecz b a rd zo  u 
tyła.

Ach, gdzież się  p odzia ła  o w a 
szczuplu tka, śn iad a  śliczno tka? 
Zbyt korpu len tna figura , p o d w ó j­
ny p o d b ró d ek  i b ard z ie j obfite  
k sz ta łty  n ad aw ały  M uzie w ygląd  
osoby  so lidnej, s ta rze jące j się,

zlekka obrzęk łej. I jedyn ie  miłe 
oczy, św iecące i jasne, jak  g w iazd ­
ki, błyszczary tak , jak  daw niej, 
tak  sarno bodaj m łodo i o ryg inal­
nie.

S po jrzała  na człow ieka, k tó re­
mu w ypad ła  z rąk  szk lanka. 1 w 
tej sam ej chwili zam ario  w niej 
serce. I zd a rza  się, uw ażacie , ta  
ki zbieg  uczuć —  ręka jej też z a ­
d rża ła , palce się rozw arsy  i szklan 
ka, p ad a jąc  na kam ienną pod .ogę, 
s tłuk ia  się na kaw ałk i.

S to jący  tuż o b o k  m ąż, s ta rz e ją  
cy się  1 b a rdzo  oty ły , n ieco  ko ­
ślaw y  jegom ość, z od zn ak ą  inży­
n ie ra  w klapie m arynark i, sp o j­
rzał ze zdum ieniem  n a  to , co się 
s ta ło .

1 n ag ie  k lasnąw szy  w  dłon ie za 
w ołał:

—  O, Boże! M uzo! P rzec ież  to  
A leksander S em ionow icz —  nasz 
d rog i p rzy jacie l z W innicy!

S asza  F. zbliżył się  do  nich i 
zaczęli sob ie śc iskać dłonie, w y ­
py tu jąc  się, denerw u jąc  i śm iejąc 
pod  w pływ em  nap ływ ające j fali 
w spom nień  z przed  la t d w udzie­
stu .

— A leksandrze S em ionow iczu— 
od ezw ał się m ąż —  gdzież k o ch a­
ny pan w ów czas ta k  bez śladu 
zag iną ł?  Co p raw d a , tro szk ę  b y ­
łem  o p an a  zazd rosny , lecz o b o ­
je z M uzą b ardzośm y  się  strap ili 
pańsk im  w yjazdem .

M uza z uśm iechem  d o d a ła :
— D opraw dy , S asza, gdzież się 

pan  wówczas- podział?

A leksander Sem ionow icz stał 
zm ieszany, nie w iedząc , co ma po 
w iedzieć i co o tym  m yśleć.

M ąż z uśm iechem  m ów ił dalej
— T ak , pam iętam , dużo  k ło p o ­

tu sp raw ił nam  pan sw ym  o d ja z ­
dem . M uza p iłow ała  m nie w  c ią ­
gu trzech m iesięcy, czem u tak  0 - 
s tro  zakazałem  panu b y w an ia  w 
naszym  dom u... Czy pan w ierzy , 
d aw ne to  czasy , lecz M uza p ła k a ­
ła jak  bóbr, i obo je  o d w ied z iliś­
my pańską  m atkę —  d o p y ty w a liś ­
my się o pana... Co się z panem  
w ów czas sta ło?

M uza z uśm iechem  d o d a ła :
— T o, dop raw d y , S asza , było 

nieładnie, że pan ta k  bez pożegna 
n ia w yjechał... M ógł pan p rzy n a j­
m niej n ap isać  list!

S asza skonfudow any  bąkał.
—  O Boże... Jak  to ... P isałem ... 

Nie w iem ... M niem ałem ...
M ąż z głośnym  śm iechem  pow ie 

dzia ł:
—  Do licha, zazd ro sn y  byłem  o 

pana! Ale te raz , A leksandrze Se­
m ionowiczu, sam  bym  panu  pow ie 
clział: poflirtu j so b ie , p rzyjacielu , 
z m oją żonusią!

Zaczęli się w szyscy  tro je  śm iać, 
pokpiw ając ze sw ej tuszy, siw ie­
jących  w łosów  i sp łow ia łych  u 
czuć.

N araz  m ąż p o w ied z ia ł:
—  Moi kochani, zaczekajcie 

chw ileczkę, nadesz ły  stołeczne ga 
zety , lękam  się, że je  rozchw yta-
ją~

(D . c. n.)

REPORTAŻE Z LIPSKA I DREZNA.
Dnia 22 grodnia o godz. 19.20 nadaje 

Polskie Radio reportaż z kościoła iw.  
lana w Lipsku p .t.: „U grobu Baclia11. 
Audycja ta jest jedną . cyklu nagra­
nych przez Wi-.elda Hulewicza i Am. 
Bohdziewicza, któisy w swoim czasie 
udali się do Drezna i Lipska, aby ila 
polskich słuchaczy opracować kilka re­
portaży, opisujących ciekawsze muzea, 
zabytki i wspomnienia historyczne.

Audycje te są zorganizowane na zasa­
dzi 3 wymiany, bowiem reportaży n ie­
mieccy na jesieni nagrywali podobne ro 
portaże w Krakowie, aby zaznajomić 
niemieckich słuchaczy z zabytkami sta­
rego grodu wawelskiego.
TORUŃ

Radio warszawskie
ŚRODA, dnia 22. XII. 1937 r.

WAKSZAVi’A I. 6.15 Pieśń. 6.20 Gim- 
nestyka. 6.40 Muz. (p łyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (y ły ty ). 11.15 ..Przed 
gwiazdkę". 11.40 Tanńce symf. (p łyty).
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.30 
Napoleor Bonaparte — pog. dla dzieci 
starszych. 16.00 „Uczmy się mówić".
16.15 Koncert mandolinistów. 16.50 
Pog. akt. 17.00 Kampania wojenna Ba­
ts rego. 17.15 Tadeusz Kowalski—-wio­
lonczela, Michał Zabejda-Sumicki — 
śpiew 17.50 flygiena skóry — pog.
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Chińskie 
motywy (p łyty). 18.30 Program. 18.35 
Aud. dla w-si: l i  Wiadomości rolnicze, 
2) Aktualna pogadanka rolnicza. 19.00 
Obraz?k z książki Róży Czekańskiej- 
Fcym ancwej p. t. ,Maria Kalergis". 
ir.20 „U grobu Bacha" — reportaż z 
kościoła św. Jana w Lipsku w cpr. W.  
Hulewicza. 19.35 Determinizm a logi- 
kc trójwartościowa — odczyt, wygłosi 
prof. Jar Lukasiewicz. 19.50 Pog. nkt.
20.00 Melodie filmowe (p łyty). 20.45 
Dzień: lik 20255 Pog. akt. 21.00 Kon­
cert chopinowski w wyk. Pawła Lewic­
kiego (fortepian). 21.45 „Piękno mowy 
polskiej11. 22.00 Koncert wiecz. w wyk. 
Ork. P. R. pod d;T. G. Fitelberga i S. 
Romanowskiego — baryton. 22.50 Ost. 
dziennik

WARSZAWA II. 13.00 Filip Gaubert
— kompozytor i dyrygent. 14.00 Porę 
informacyj. 14.05 Program. 14.10 Ze­
spół Eug. Landowskiego. 15.00 „Ciasto 
drożdżowc11, pog. la.15 Wiad. sportowe 
15.20 Muz. lek i a (p łyty). 15.50 Duet 
na dwa soprany w wyk. L. Romanow­
skiej i J. Heintze. 18.00 Koncert po­
pularny i rozrywkowy (płyty). 19-S5 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 „Zabobo­
ny aktorskie11 — felieton, wygłosi Ja­
nina Warneeka. 22.15 Muz. lekka i tan. 
(płyty).

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzien­
nik. Co słychać w sporcie polskim. So­
liści: M. Szaleski - altówka. L. Roma­
nowska — sopran. „Poznamy Polskę11— 
„Łódź11, pog.

CZWARTEK, DNIA 23 GRUDNIA.
WARSZAWA I. 6J5 Pieśń. 6.20 Gim­

nastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muzyka — płyty. 11.15 Śpię- 
wajmy kolędy. 11.40 Miecha Elman — 
skrzypce — płyty. 1157 Hejnał. 12.03 
Aud. połud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Rozmowa muzyka z młodzieżą. 16.15 
Ork. Wileńska p o -  dyr. W ł. Szczepa- 
nowskiego. 1650 Pog. akt. 17.00 Polska 
książk: naukowa s roku ubiegłym  —  
peg. 17.15 Rec. fortepianowy Henryka 
SztompkL 17.50 Pog. i wiad. sportowe. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.23 Program. 
18-35 Aud. dla młoda wiejskiej. 19.00 
„Miłość i śmierć Barbary" — sceny z 
„Zygmunta Augusta11 Wyspiańskiego. 
17.40 Manuel de Falla: Fragmenty ze 
suity — płyty. 19.50 Pog. akt. 20.00 
Wiedeńskie walce — operetka w 3-cb 
aktach oparta na motywach Straussów 
(ojca i syna). 21.- „Nowy akademik— 
Jan T.orentowicz“. 22.00 Koncert kame­
ralny. 22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa­
cyj. 14.05 Program. 14.10 Muzyka ang.
— płyty. 15.00 Jak .pędzić święto? 15.10 
Wiad. sportowe. 15.15 Ork. pod d— 
Adam: Furmańskiego. 18.00 Muzyka 1^. 
ka — płyty. 19.05 Henryk Kowalski — 
skrzypce, Jerzy 4e Larzan — śpiew. 
19.55 Życie kulturalne swdicy. 22.00 
Pierwszy film  w Warszawie — felieton.
22.15 Piosenki w wyk. M. Fogga—płyty. 
22A9 Muzyka tan. z dancingu Cefe-Club 
i z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzicm  
nik. Pog. St. Pieczora — bas. St. Taw- 
roszewicz -— skrzypce. Co przyniosła 
poczta z za oceanu. Łowy zimowe w 
Polsce — felieton. Piosenki i melodie 
góralskie i krakowskie.
Bń!iż8ksę cmfwy emfw mfwy m m m
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Z  Y
List do R edakcji

C I E  W A R S Z A W Y
Szanowny Panie  R edaktorze.
Z relacji prasowych dowiedzia­

łem  się o zarzutach postawionych 
m i orzez Prezydenta m iasta, p. 
St. Starzyńskiego, podczas spra­
wy przeciwko p. S tadnickiem u 
Ponieważ Sąd nie uwzględnił 
wniosku o ponowne zbadanie 
świadków, a zarzuty  zostały posta 
wionę, gdy już byłem  przesłucha­
ny, jestem  zmuszony po zebraniu  
odnośnych m ateriałów , prosić Pa­
na R edaktora  o um ieszczenie w 
Swym piśm ie następującego oś­
w iadczenia:

1) Spraw ę em ery tu r członków 
M agistratu w yjaśniał w tych 
dniach publicznie już  po raz dru 
gi b. prezydent m iasta, p. inż. Sło 
m iński. Toteż tu ta j ze swej stro­
ny poprzestają tylko na stwierdzę 
n iu , że em ery tura  nie była mi 
przyznana, ani przez M agistrat, 
ani przez „rajców ", lecz przez po­
w ołaną do tego na mocy ustawy 
instancję. Jak  zapewnia m nie p. 
inż. Słom iński w nadesłanym  o- 
becnie na mą prośbę liście, em e 
ry tu ra  ta została wymierzona ści­
śle na zasadzie protokółu  sporzą­
dzonego przez delegatów M inister 
stwa Spraw  W ewnętrznych i Ma­
gistratu  oraz ściśle według obowią 
żującego sta tu tu . Gdy jednak  p. 
Starzyński, jako  tymczasowy pre­
zydent m iasta na posiedzeniu dy­
rektorów  zabrał głos w sprawie 
em ery tu r i czynił z nich jeden z 
zarzutów przeciwko dawnym wła­
dzom m iejskim , popełniając zre­
sztą przy tym  wiele nieścisłości, 
natychm iast zwróciłem mu legity 
mację em erytalną oraz wystoso­
wałem do niego list, w którym  
zrezygnowałem z poprzednio po­
wziętej w tej sprawne przez inne 
władze decyzji, jakkolw iek uwa­
żałem , że nie posiada on — zwła­
szcza wobec stanowiska M inister­
stwa Spraw  W ewnętrznych—kom 
petencji do rozstrzygania i oceny 
te j sprawy,

2) Jeśli chodzi o powody mego 
ustąp ien ia  z tymczasowego Zarżą 
du M iejskiego, to zostały one 
przez p. Starzyńskiego podane w 
sposób dowolny, gdyż nigdy o 
m otywach swej decyzji nie infor­
mowałem.

3) Wobec tw ierdzenia p. Sta­
rzyńskiego, że otrzym ałem  reinu- 
ncrację na wniosek podwładnego 
mi dyrektora, oświadczam, że ża 
doej specjalnej rcm uneracii, jak 
by to w ynikało ze słów p. Starzyń 
skiego, nigdy nie f  obrałem . Upo­
sażenie swe otrzym ywałem  na 
tych samych w arunkach co wszy 
scy inni członkowie M agistratu. 
Asygnowaniem ich z kredytów za 
rządu głównego, wstawionych na 
ten cel do budżetu zajm ował się 
W ydział Spraw Ogólnych.

4) P Starzyński utrzymywał, 
że przyznanie z m ej strony poży­
czki w wysokości 6-cio miesięcznej 
pensji dyrektorow i jednego z 
przedsiębiorstw  było bezprawiem , 
gdyż pożyczki mogły wynosić naj 
wyżej 3 miesięczną pensję. Wyjaś 
niam , że przepisy dla wydziałów 
adm inistracyjnych nie obowiązy-

wały w przedsiębiorstw ach, a po­
za tym  i w wydziałach adm inistra­
cyjnych pożyczka mogła w spe­
cjalnych w ypadkach sięgać 6-cio 
m iesięcznej pensji.

5) R ap o rtu  kon tro lera  w spra­
wie asygnowania przez Dyrekcję 
Rzeźni 1.200 zł. w roku 1932 „dla 
spowodowania -mi any uchwały 
K om isji Rady M iejskiej w spra­
wie likw idacji zakładów mięs­
nych" nigdy nie otrzym ałem  i o 
istnieniu jego dowiedziałem  się 
dopiero na rozpraw ie sądowej. 
Twierdzę, że treść jego, wprost 
fantastyczna, nie jest i nie może 
być zgodna z treścią odnośnej a- 
sygnaty.

6) Nie jest praw dą, jakobym  
wiedział, że ktokolw iek złożył w 
M. Z. Z. W. weksel z fałszywym 
podpisem  i jakobym  polecił we­
ksel ten  klientow i zwrócić.

O graniczam  się do w yjaśnienia 
szczegółów tyc/ących się bezpo­
średnio i wyłącznie m ojej działal­
ności, nie mogąc nadużywać goś­
cinności pisma Sz. Pana R edakto­
ra dla om ówienia innych spraw 
m iejskich, przedstaw ionych na 
przewodzie sądowym niezgodnie z 
rz eczywistością.

Łączę wyrazy szacunku
i poważania 

TADEUSZ SZPOTANSKI 
b. VicePrezydent m. st. Warszawy 
W arszawa, dnia 18.XIl.1937 r.

Kr«n'ka wypadków
fcji octowej, w zamiarze samobój-OFIARY ŚLIZGAWICY.

W skutek ślizgawicy w różnych 
punktach miasta wydarzyło się sze 
reg nieszczęśliwych upadków. Na 
ul. Gęsiej upadła, łamiąc prawą 
nogę, W ładysława Pustoł, lat 60, 
pracownica domowa (Gęsia 75). 
Na ul. żelaznej również złamała 
praw ą nogę Józefa Grzegorzew­
ska, lat 66, przy synie (W ronia 
57). Na ul. Marszałkowskiej do­
znała zwichnięcia lewej nogi Józe­
fa Czyźman, lat 23, pracownica do 
mowa, zamieszkała w Zaciszu. Na 
ul. Miodowej upadł, tłukąc do- 
tkliwie praw ą rękę i tw arz Stani­
sław Czyż, lat 30, przedstaw iciel 
handlowy (Poznań, św. Marcina 
4). Przy pi. Żelaznej Bramy upa­
dła, łamiąc praw ą rękę, Adela Jos 
kowicz, lat 27, przy mężu (So­
wia 2). W reszcie na ul. Muranow- 
skiej upadła, łamiąc lewą rękę, 
Ruchla W aksman, lat 56, handlu­
jąca (M uranowska 22).

Na pl. Kazimierza poślizgnęła 
się i upadła Katarzyna Zemla, lat 
50, pracownica domowa, zam. przy 
ul. Dzielnej 16. Zemla uległa zła­
maniu prawej ręki. Udzielił jej 
pomocy lekarz Pogotowia.

Wszystkim ofiarom udzielił po- 
mocy lekarz w ambulatorium Po- 

otowia Ratunkowego.
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Na ul. Targow ej napił się esen-

Kradzież... 36 ucki
Autobus z pasażerami w rękach złodziei

Na rogatce grochowskiej w Wai . się okazało, byli to złodzieje, któ.

r a o s z K i g o i u  G Ł O W Y
| OLA
'd o r o s ł y c h 1Sr ZE

Z N A K I E M  i 
FAB R.

m
T C it/T U Si'
jurt/y G R Y P I E  i S O T A R Z i

szawie policjant zatrzym ał dla 
kontroli autobus międzymiastowy 
Było to w godzinach rannych. Pa 
nowała mgła. Kierowca i konduk- 
tor autobusu wyskoczyli na ziemię 

zbiegli, zostaw iając autobus pod 
opieką policjanta.

Takie zachowanie się personelu 
autobusowego wydało się policjan 
towi i pasażerom dziwne. Jednak 
spraw a wkrótce w yjaśniła się. Jak

rzy... skradli autobus w Siedlcach.
Na postoju konduktor i kierów 

ca wstąpili do szynku. Tam jacyś 
nieznajomi dosypali im do wódki 
środka odurzającego, po czym za 
brali im torbę i czapkę służbową 
i odjechali w drogę normalną tra. 
są autobusu, inkasując od pasaże 
rów pieniądze.

Sprytnych złodziejów', którzy 
zdążyli zbiec, poszukuje policja.

Lustracia targowisk
Jak co roku, przed świętami miej 

ska 8łużba zdrowia przeprowadzi­
ła w dniu wczorajszym lustrację 
targowisk stołecznych. Na tere­
nie hali przy ul. Koszykowej i na 
Pl. Kazimierza Wielkiego zorgani­
zowano kontrolę nabiału przy po

mocy lampy kwarcowej, której pro 
mienie pozwalają na wykrycie za­
fałszować m argaryną. Badaniom 
poddano około 2.000 kg. masła, o- 
ględzinom sanitarnym  zaś wszyst 
kie stoiska z nabiałem.

czym W ładysław Tomaszewski, 
lat 28, pracownik telefonów, zam. 
przy ul. Pułtuskiej 4. W ezwany 
lekarz Pog. Rat., po przepłukaniu 
żołądka, przewiózł go do szpitala 
Dzieciątka .Jezus, Przyczyny zama 
chu samobójczego nie ustalono.

NAPIŁ SIĘ ŁUGU.
Dozorca domu przy ul. Wilczej 

40, Piotr Molenda, lat 62, przez 
nieostrożność napił się ługu i uległ 
poparzeniu jamy ustnej oraz prze­
łyku. Przewieziono go do am bula­
torium Pog Rat., gdzie dyżurny 
lekarz udzielił mu pomocy i iprze- 
wiózł do szpitala na Czystem.

ZASŁABNIĘCIA.

Na ul. Chłodnej przechodnie zna 
leźli młodego osobnika, który le­
ża ł-bez  przytomności na chodni­
ku. Wezwano lekarza Pog. Rat. i 
okazało się, że jest to W ładysław 
Pudelek, lat 27, robotnik, zam. 
przy u l  Nowolipki 65, dawno cho- 
ry. Lekarz udzielił mu pomocy i 
przewiózł do domu.

o f ia r a  NOŻOWNIKÓW.

Nocy dzisiejszej na ul. Obozo­
wej* -został pobity dotkliwie nożem 
przęz nieznanych napastników
W ładysław Witkowski, lat 21, 
garbarz, zam. przy ul. Ostrorogu 
nr. 23. W itkowski doznał kilku 
ran kłutych klatki piersiowej. Przy 
wieziono go do ambulatorium Po­
gotowia Ratł, gdzie dyżurny lekarz 
udzielił mu pomocy.

Ma z g u b n e
Józefa  Kozłowska, zam. przy  ul. 

D obrej 93, przechodząc ul. Przechod­
n ią , usłyszała nag le  brzęk u p ad a ją ­
cej monety. K obieta odwróciła scę | 
spostrzegła Łżące 2 zł, k tóre  pod­
niosła. W pew nej chwili podbiegła 
do niej jak aś  kobieta, k tó ra  zażą­
dała, by podzieliła się z n ią  pieniądz, 
mi. Obie weszły do b ram y domu 
n r. 2.

N agle, gdy Kozłowska w yjmowała 
z torebki pieniądze, wbiegł do bram y 
osobnik, k tó ry  w yrw ał jć j banknot 
100-zlotowy i nam Kozłowska spo­
strzegła się, mężczyzny w raz z ko­
b ie tą  już nie było.

0  podstępnej kradzieży powiado­
m iła policję k tó ra  za złodziejami 
wszczęła poszukiwania.

Urzędnik napadł na urzędnika
W  Sądzie Okręgowym rozpatry­

wano wczoraj głośną w swoim 
czasie sprawę urzędnika poczty 
głównej w .W arszawie, Władysra- 

' wa Rattingera, oskarżonego o na­
pad na kasjera Frydrycha. Ka­
sjer był uderzony w tył głowy 
twardym narzędziem, a przed utra 
tą przytom noścTzdążył zaalarm o­
wać innych. Rattingera zastano 
w kasie. Tłomacżył się, że jacyś 
nieznany osobnik uderzył i jego 
tak, że się-przewrócił.

choć mało zarabiał, żył rozrzutu*6- 
Sąd skaza! Rattingera na 6 u**66, 
i to tylko za sfałszowanie soh*6 
świadectw. Karę tę, na mocy 2*T’' 
nestii, darowano mu.

Zaapelował prokurator. Sąd 
pelacyjny uznał osk. Rattingef* 
winnym napadu na kasjera i s^3’ 
zał go na 5 lat więzienia i utra‘? 
praw na lat 6. Sąd zaznaczył w u*0 
tywach, iż byłoby rzeczą nietnożlP 
wą, aby napastnicy zdołali z g*I,a 
chu zamkniętego uciec.

śledztwo ustaliło, iż Rattinger,

0 zniesławienie
W  Sądzie Okręgowym rozpo 

czął się wczoraj proces o zniesła­
wienie dr. Edwarda Tomkiewicza, 
b. dyrektora Izby Skarbowej w

Krakowie, przeciw Antoniemu LU- 
bowickiemu. Zniesławienia dopu*ż 
czono się na łamach pisma 
stwo Pracy".

PIĘKNA K A R T A  
Z BOHATERSKIEJ 
P R Z E S Z Ł O Ś C I  

NARODU!

m im m m o
IMftfofKAM!

REŻ. J. L E J T E S 

♦
BIA ŁO SZ CZ Y S S K I ,  B A R S Z ­
CZE WSK A,  Z A C H A R E W IC Z ,  

PICHELSKl ,  SA MBO RSK I ,  
W Ę G R Z Y N . ŚW IĘTA w , C 0L 0S S E U M “

Co wyśw etlają Kina?
VDRIA: „Czar Cyganerii" z Kiepurą) MASKA (Leszno 68): „Zam*r,<
A w w  m u*, a . w pjom en.ach*4 ech0*4.

MEWA (U°ża 39): „Eskapada" ’

Roiotir w Muzeum Narodowym
Pomimo niesprzyjających waru; 

ków atmosferycznych w związku v 
uruchomieniem centralnego ogrze­
wania roboty wewnątrz nowo wzno­
szonych środkowych części Mu 
zeum Narodowego w Al. 3-go Ma 
ja  prowadzone są bez przerwy 
W ykańczane śą  sale wystawowe 
westibul, klatka schodowa i t. u 
Oddanie do użytku środkowej czę 
ści gmachu nastąpi na wiosny 
1938 roku. Przeniesiony tam bę 
dzie przede wszystkim bogaty 
dział m alarstwa, tak nieodpowied 
nio mieszczący się w starym  gma 
chu muzeum przy ui. Podwali 
gdzie ciasnota i brak odpowiednie 
go oświetlenia nie pozwala właśc*. 
wie ocenić przez zwiedzających 
nagromadzonych tam skarbów szlu 
ki polskiej i obcej, m alarstw a no-

Co grają w teatrach  ?
T E A T R  A T E N E U M . Dziś sztuka 

G. Zapolskiej „P anna  Mahezewska*',
TEA TR  W IELK I: Dziś we środę 

„Rigoletio'*.
TEA TR NARODOW Y: W ieczorem 

„Skiz" w prem  erowej obsadzie.
T E A T R  PO L SK I: Wieoz. „G ałązka 

rozm arynu" Z. .Nowakowskiego.
T E A T R  L E T N I: Dziś krotóchwila 

„Pod zarządem  przymusowym*
TEA TR  NOW Y: Dziś „Pow rót

m am y", Paw likow skiej.
T E A T R  MAŁY. Dziś komedia 

Cwojdzińskiego „F reu d a  teoria snów*
TEA TR K AM ERALNY: O godz. 

8.15 „Krystian* z Adwentowiczem w 
roli głównej.

M AŁE Q U I PRO QUO: Codzien­
nie Rewia literacka „Na pięterku** z 
M .rą Zim ińską, Adolfem Dymszą, 
Tadeusza Olsza i innym i.

T E A T R  M A L IC K IE J daje  o s ta t­
nie dni komedie D avies‘a „M ięczak".

Za kilka dni prem iera  głośne: sztu 
ki G. B. Shaw ‘a  ,,K andida“ w reży­
serii Z. Saw ana z M alicką w roli 
tytułow ej.

T E A T R  „W IE L K A  REWIA*'. Dziś 
wieczorem kom. muz. „P stl... J a n ie !**

STOŁECZNY TEA TR  POW ­
SZECHNY. Codziennie o godz. 19.ej 
„B etlejk i", Dz ś przy ul. E lb lą­
skiej 51.

T E A T R  ,8 .15" gra  co wieczór op 
„Cnotliwa Zuzanna*. D yrekcji udało 
s:e pozyskać na kilka gościnnych wy 
stępów Lucynę M essal w je i popiso­
wej roli Zuzanny.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś i  
nas zwariował*.

I woczesnego i starego.
Z chwilą wykończenia Muzeum 

w Al. 3-go M aja oblicowania jeg- 
ścian zewnętrznych szlachetnym 
piaskowcem, uporządkowania po 
dwórz i dostępu do gmachu, stano, 
wić on będzie wysoce artystyczny 
akcent na trasie olbrzymiej nowo 
czesnej arterii, ciągnącej się od 
granic m iasta ulicą Grójecką, o ra / 
Al. Jerozolimskimi, 3-go Maja, Po­
niatowskiego i W aszyngtona aż dc 
dalekiego Grochowa.

Kubatura gmachu Muzeum przy 
Al. 3-go M aja wynosi 150.000 in. 
kub. Będzie to zatym potężny ma 
syw .który jednak dzięki harm o­
nijnemu rozplanowaniu jego bry’ 
nie będzie ciążyć w perspektywk 
ulicy.

Wzmianka o przetargu
Związek E lek try fikacy jny  Między­

kom unalny W ojewództwa W arszaw ­
skiego „Zem w ar" Łowicz ul. P. O. 
W. N r. 30, ogłosił w dniu 20 XII 1937 
N r .’ 292 M onitora Polskiego sprzedaż 
na podstaw ie p rze ta rgu  55 silników 
i 600 liczników 220 i 440 V, oraz 
1 lam py kw arcowej p rądu  stałego.

Term in sk ładan ia  o fe r t do dnia 
3 stycznia 1938 r.

N a s z a  r u b r y k a
ST U D E N T K A  U . J. P. udziela

lekcji w zakresie 8-u klas g im nazja l­
nych. F rancuski, łacina, polski. P rzy j 
mie też pracę biurową. Daw. 11-35-21

N IE M IE C K IE G O  udziela niedrogo 
ru tynow ana nauczycielka. K onw er­
sacja, m a tu ra , korespondencja. Ma- 
rym oncka lb  m. 123 lub A dm inistra­
c ja  „R obotnika" od 9— 15.

K r o n k a  o p n z  cyina
M ŁODZIEŻ PPS. W środę dnia 22 

grudn ia  o godra. 7 wiecz. odbędą się 
zebran ia  organizacyjne d la  Kół: 

Praga, ul. Brukow a 35; ref. tow. 
T. Nawrocki.

N owe Bródno, ul. Białołęcka 51. 
Czerniaków, ul. Nowosielecka 1.

OGŁOSZENIA l i R I T I ł
|  WftUKB I W Y C H O W E H I E j

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH:
angielskiego, francuskiego, niem ieckie­
go organizuje Związek Nauczycieli. 
P rze ja zd  11/7, te  I. 11-82-70, co d z ien n ie  

7 —  9; sobo ta  11 —  2.

P3SJ&UY POSZUKIWANE g

P oszukujemy akwizytorów (e k )—na 
stalą pensję — prowizję Złota

59/29 — 10—12. 259

[ RADIO I TECHNIKA ]
RADIO-RATY dw uletnie od 2 

zł. tygodniowo. 
W szystkie m ark i. U rzędn ikun  -aba- 
tv . „Technix" — B ielańska 21. Teł. 
11-82-60. - ‘

L A M P Y  R A D I O W E
na ra ty . „Radio - Palace*'. Al. 
rozolim skie 16, tel. 627-37.

Je-

ANTINEA: „Wyspat Wsi I** Ł eAlńOTfgLiO
AMOR (Elektoralna 45): „Miłość dla 
początkujących" i „Parada rezerwi­
stów",
a KRON: „Papa się żeni" |  „Latają­

ca mysz".
ATLANT U': „Ich stu i ona jedna** 
AS: „Kocham wszystkie k°h:ety“ i 

„Mali bohaterowie".
BAŁTYK: „Zaufaj mi“.
BIS (Elektoralna 21): „Straszny

dwór" i „Parada gwiazd". 
CASINO: „Halka".
I A r i l ' l l . :  „Znachor"
COLOSSEUM: „Serce i szpada" z K 

Veidtem.
CZARY (Chł°dna 29): „postrach

opery" i polski film.
ELITE (Marszałkowska Nr. 81 a): 

„Matura" i „Nieznośna dziewczy­
na".

EUROPA: ..Życie ulicy".
FAMA:,, Skłamałam". 
FILHARMONIA: „Od wtorku do 

do czwartku".
FLORIDA: „Brutal" i „Pat i P ala . 

chon".
FORUM (Nowiniarska 14): .Zamek 

tajemnic" i „Pasażerka na gapę". 
GLORIA (Marszałk, 31): „ ta jn y
plan R. W."
HOLLYWOOD: „Dwa dni miłości". 
HELIOS (Wolska 8): „Ty, co w O.

strej świecisz bramie".
IMPERIAL: „Tajny Agent".
ITALIA (Wolska 32): „Jego Mota

rybka".
JURATA (Krak.-Przedmieście 66): 

„Płoiwenne serca".
KOMETA (Chłodna 4 9 ): „Atak o

świcie" i rewia.

„Ro 107 wzywa pomocy". 
MIEJSKI: „Daj mi swe serce".

pOcz. 6, 8, 10 
św ęta 4. 6, 8, 10-M I E J S K I  

KAY FRANCIS
w  f i l m ie

U  li HE HE
50 0i*

M
B ilety ulgowe w ażne 
za w yjątkiem  sobót 
prem  e r i  św iąt

K O H E T A  —I Kino 
Tea tr
Ul O iło d n a  49 te l 6 .48-51

W blaskach tropikalnego księży­
ca. przy dźwiękach odurzającej 
muzyki W schodu rozegrał się 
d ram at n ieustraszonej miłości 1 
nieśm ertelnego bohaterstw a.

Atakoświcie
Na scenie rewia

R A D  I 0 - Z A M I A N A
sta rych  apara tów  na  nowe firm . 
Phil ps — Telefunken — Union — 
Radiopren —- Kosmos -— H ornyphon 
za dopłatą. P rzy jm ujem y Pożyczk 
Państwow e. W arunki najdogodniej­

sze R A D I O  P R  E U
Pl. żelaznej B ram y 2 (obok Ogrodu 

Saskiego). Telefonować 527-66.

MAJESTIC: „Królowa Wiktoria".

M A JE ST IC  T « 5' I
O s t a t n i  d s i e ń

W niedziele i św. o 12 i 1.30 
PO RA NK I

KROLOWA VICTORIA
A N N A  NEAGLE — A ^ .

WOHLBKUCK 
BALKON PARTi R

T5 st- o0/"- *1 zł.
MARS (InwaLdów 10): 

laha".
„Ogród A,-

MUCHA (Długa 10): „P°ciag wid'
m ° “ .
NOWA TOMBOLA: „pod dwem*1

flagam." i „B°Iek i Lolek".
PALLADIUM: „Zaczęło się w P0*®' 

gu‘“ %
PAN (Nowy - św iat 40): „Flip i Fi**-’ 

jako jej obrońcy".
PETIT IRIAN ON (Sienkiewicza 8 ) ł 

„Królestwo za pocałunek" i „F*®' 
ny“ z Bcanną Durbm.

POPULARNY (Zamojskiego 201* 
„Romeo i Julia" i rewia.

PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Trędowa­
ta" i „Pan Redaktor szaleje".

P R /.U A  (Targowa 71): „Skłama­
łam".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 
„Dwa dni na w jrau" i „Frcd*> 
uszczęśl.wia świat".

RAJ (Czerr.iak°wska 191): „Daw‘
Copperfild".

RIALIO : „Anonimowy kochanek".
RENA (Długa 9): „Barbara R3<,zl'

wiłłówna".
RIVIERA (Leszno 2): „ T a jm * '^

strzał i „Buck Jones".
ROMA: „Niemy bohater". .
ROXY (Wolska 14): „Scypion »fr-' 

kański".
SOKÓŁ (Marszałkowska 69): 

lepiej" ze Szczepko i T°ńko,
SORRENTO (Krypska 34):

— Szanghaj" i „Zaproszenie 
w alca". 0.j,

STYLOWY: „Dziewczęta z N ,,w 
pek *.

STUDIO: „Kraj miłości".
ŚWIATOWID: „Z uśmiechem "a 

stach".
SFINKS: .Cafe Metropol".
ŚWIT (Nowy św iat 19): „Sklam

łam" ze Smosarską. ^
ŚWIAT (Suzina 4): „Nie u fa j ,‘nę 

czyźnie" i „Sam D o d s w o r th  • ^
TON (Puławska 39): „pasażerka 

gaP?“. ,.UL
UCIECHA (Złota 72): „Trójka 11 

tajska". j
UNIA (Dzika 9 ):  „Ty co w 

świecisz Bramie". .nfi):
VICTORIA (Marszałkowska Nr.

„Zaginiona wyspa".

Redaktor o d p o w k to a lu y : LUDWIK WIN IŁKOK. Odbito w dfiukaroi Sp. Nukładowo W ydawniczej „Robotnik**, W arszawa, Warecka


